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L w ó i t '  d. 12. czerwca. 
(Ruch w Tyrolu włoskim, w Dalmacji i Kroacji )

W  W iedniu usiłują się stronnictwa m ło­
dych i starych zjednoczyć, tylko się obaw ia­
ją  pierwsi, aby ich eentraliści nie w yprow a­
dzili w pole. Centraliśei nabierają otuchy, 
już to ztąd, że ministerjum zdaje się im sprzy­
jać, już też, że z różnych stron miast i mia­
steczek niemieckich otrzymują telegram y z 
przystąpieniem do programu zjazdu w iedeń­
skiego z d. 22 maja, niezw ażając, że bardzo 
często te przystąpienia są zaopatrzone dodat­
kami na rzecz autonomii krajów  (co  tu pod­
nosimy) albo nicdrażnicnia grupy dworskiej. 
Zniżenie podatków i ciężarów w ojskow ych, 
zniesienie konkordatu figuruje wszędzie w 
żądaniach odezw  w yborczych, tudzież w nie­
skończenie przeważnej ich części także zmia­
na ustaw zasadniczych, t. j. konstytucji, byle 
jej dokonano w drodze konstytucy1. Tak 
mianowice w odezw ie postępowców j. w szy­
stkich liberałów W yższej Austrji.

W  Czechach, a nagle i w Tyrolu  zdaje 
się zanosić na groźne w ypadki. List Pału­
ckiego podany w R eform , jest wyrzeczeniem  
się Austrji. Myśl, już dawniej poruszona przez 
Pokrok, aby się w Czechach i na Morawie 
tw orzyły czeskie towarzystwa strzeleckie, zo­

sta ła  na n ow o , jeszcze goręcej podniesioną. 
Ziżka, organ czeski do spraw w ojskow ych , 
propaguje o ile można ducha w ojow niczego 
w narodzie czeskim , w czem  pom agają M o­
skale, ja k  np. jenerał Fadiejew  w liście, 
Przed tygodniem  ogłoszonym  w Ziżce. Zara­
zem sięgają Czesi do południowych Słowian 
korony w ęgierskiej, gdzie ruch anti-węgierski 
Przyb ał ogromne rozmiary.

W  Tyrolu  ludność n iem iecka, z w yjąt­
kiem eentralistów po miastach, m ilczy jeszcze 
ale tu duchowieństwo ma taki w pływ  i taką 
zaprowadziło organ izację , że bez odezw  i 
zgromadzeń w danej chwili przeprowadzi 
swoje plany. W ystępuje ono przeciw  ustawom 
szkolnym i wyznaniow ym , zresztą jest za fe ­
deracją, sięgającą aż do unii tylko personal­
nej. Natomiast ‘ W łosi w Tyrolu  południowym  
takzwanem Trentino, posuwają rzecz jeszcze 
dalej, bo do oderwania się od Austrji i dy- 
nastji Habsburgskiej. Jest totakzw ana partja 
itaiianissimów, dla odróżnienia od tych W ło ­
chów austrjackich, którzy zmieszani z ludno­
ścią słowiańską i będąc wobec niej z w y ­
jątkiem miast, w  ogromnej m niejszości, trzy- 
tnują z biurokracją niemiecką, a nawet z cen­
tralizmem. Główne gniazdo itaiianissimów ty ­
rolskich nie obsylalo n igdy ani sejmu tyrol­
skiego, ani też R ady państwa, i ministerja, 
od Szmeriinga p ocząw szy , by ły  zmuszone 
pomijać ten fakt milczeniem. Nie próbowało 
tam w yborów  powtórnych , jak z. r. w Cze­
chach, ani też nie groził wyboram i bezpośre­
dniemu Część jednak W łochów  poszła do sej- 
mu i do R ady państwa , zkąd jednak z je ­
dnym wyjątkiem w yszła z Greuterem i inny­
mi reprezentantami Tyrolu, jeszcze przed P ola ­
kami i Petriną. Rząd obecny, pragnąc zadość­
uczynić tej garstce choć w jednym  w zględzie, 
zarządził w ykłady w łoskie na wszechnicy w 
Innsbruku. A le to nie pom ogło.

Br. Prato, by ły  ezłonek R ady państwa, 
a w ięc nienależący do itaiianissim ów , pod­

niósł agitację przeciw  rządow i z powodu, 
że Potocki nie w ezw ał znakom itości w ło ­
skiego stronnictwa narodow ego, jak  znako­
m itości czeskie i polskie. W  Trentinie, g łów ­
nym organie Trentyna, ośw iadczono, że T y ­
rol południow y żąda zupełnego odłączenia 
od reszty Tyrolu , że zresztą i to odłączenie 
ma być ty lko  przeebodem  do przyłączenia 
się do W łoch . W edług  pism tyrolskich , nie 
skończyło  się na tem ośw iadczeniu. W e W ło ­
szech ma nastąpić reorganizacja sądownie 
twa, a W erona żąda osobnego trybunału 
apeli aeyjnego. Rada m iejska i prow incjonal­
na W erony podały  do F lorencji p etycję  w 
tym w zględzie, m otyw ując ją  m iędzy innemi 
i tem, że prędzej ezy później, drogą w ojny 
lub dyplom atyczną, T yrol południow y p rzy j­
dzie do W łoch , dla których W erona będzie 
ogniskiem , a w ięc rząd w łoski już teraz 
pow inien m ieć na oku potrzeby braci tren- 
tyńskich W  T rydencie  istnieje stow arzyszenie 
pom ocy oficjalistów , do którego należy i 
wielu urzędników  rzą d ow ych ; w iceprezydent 
tegoż stow arzyszenia, w ysłany na zjazd po- 
dobnegoż stow arzyszenia w W eronie, publicz­
nie ob jaw ił nadzieję przyłączenia Trentynu 
do W łoch

Przed czterem a dniami namiestnik T y ­
rolu , p. Lasser, w rócił z W iednia sp ie­
sznie na sw oją posadę, a w iedeńska Mor- 
geiipost; podaje z Trydentu d. 9. bm. nastę­
pujący te legram : „W zdłuż gran icy w łosko- 
austrjackiej pojaw iły  się już drobne oddzia ły  
republikańskie, które usiłow ały ludność pod ­
burzyć O ddziały te liczą każdy do 20 lu­
dzi ; usiłow ania ich b y ły  daremne. N am iest­
nik rozesłał na w szystkie strony rozkazy 
aby ściśle strzeżono gran icy , a w razie p o ­
trzeby aby w ojsko przytrzym ało republikań­
skich ochotników ."

Niema tu jeszcze m owy o napadzie na 
Austrj ę, albo o oddziałach powstańczych na 
terytorjum austrjackiem. ale na każdy spo­
sób grozi niebezpieczeństwo. —  W  Parenzo, 
stolicy Istrji, zbrojni rabusie napadli w nocy 
z d. 8. na kasę powiatową, ale ich odparto, 
a trzech schwytano. —  W  Dalmacji rząd 
nie bardzo ufa ludności słowiańskiej. Stojący 
jeszcze w Kotarze pułk styryjski, Maroicie, 
już się gotował do powrotu do G ra cu ; nagle 
otrzymał dnia 9. rozkaz zostać na miejscu, 
„gdyż przy nadchodzących wyborach trzeba 
tam silnej za łog i.“ Tu przypom niem y, że 
gdy przed trzema tygodniami podróżujący po 
Dalm acji eksministrowie Banhans i Strem aycr 
w  towarzystwie Lappenny chcieli zwidzie 
część środkow ą i południową, w ładze miej 
scow c prosiły ich, aby dali temu pokój, gdyż 
ludność, dow iedziaw szy się o ich bytności, 
gotuje na nich napad. T ak  tam są znienawi­
dzone rządy niemieckie. Zdaje się zatem, że 
rząd będzie musiał już teraz, a nie ja k  za­
mierzał dopiero po wyborach, pow ierzyć jen. 
R odiczow i namiestnictwo Dalm acji.

W zburzenie Kroacji i na Pograniczu 
wzm aga się. Jeszcze dokładnie wszystkich 
szczegółów  nie znamy. Pewnem jest, że m ia­
nowanie prałata Mihaj łow icza, W ęgra rodem, 
arcybiskupem zagrzebskim (d. 4. już złożył 
w W iedniu przysięgę w ręce nuncjusza), 
przyczyniło się do tego. Niemniej i to, że p i­
sma peszteńskie, które jak  wiem y, dla zgo­

dy z Kroatami, popierały mianowanie Stross- 
mayera nie argum entam i, ale nikczem ne­
mu, bo nieokreślonemi podejrzeniami pod 
w zględem  prywatnym. Rząd węgierski 
rozgniew any postępowaniem  ludności i gro­
źbami Czechów, zaczął przez bana puryfiko- 
w ać urzędników, i tem dolał ognia do oliw y. 
N ic nie pom ogło, że hr. Andrassy deputacji 
z Zagrzebia , która mu przyniosła wotum za­
ufania, ośw iadczył, iż tak dobrze jest patrjo- 
tą kroackim  jak  węgierskim . Profesor g im ­
nazjum zagrzebskiego, młody Makanec, zo­
stał za gw ałtow ne w ystępyw anie przeciw  
rządow i usunięty —  m łodzież sprawiła mu 
huczną ow ację. D o  podanego w czoraj tele­
gramu z Zagrzebia dodam y, że dwaj świeżo 
usunięci profesorow ie gim nazjalni nazyw ają 
się Brateli i Jagic K upiec zagrzebski Ausz 
został skazany na dwa m iesiące aresztu za 
broszurę „Stosunki sądowe w K roa c ji" .

D o tego cośm y pow yżej donieśli z Czech, 
dołożym y następujące doniesienie z P aryża: 
„D . 5. bm. odbyła  się w  Sannois pod Pary­
żem uczta, którą profesor Porak, ścisły  p rzy­
jacie l R iegera i P alack iego, dał na cześć 
tam tejszego stow arzyszenia czeskiego. (Jest 
tam wielu czeskich w ychodźców  i rękodziel­
ników , ja k  już w iem y  z procesu Kerbera). 
B yło  82 osób, m ężczyzn i kobiet, by li także 
Francuzi i inni. Przy końcu uczty wnoszono 
toasty na rychłą n iepodległość Czech i t. p. 
i śpiew ano pieśni czeskie. Stow arzyszenie 
to liczy  do 60 członków , a zadaniem  jego  
jest popierać narodowe usiłowania Czechów. 
Porak jest prezesem ."

W  Pradze proces przeciw  C zechow i, 
Schm idow i, z powodu petard (część  procesu 
K erbera) został zastanowiony. Parobczaki 
czescy mają zw yczaj nosić dawne furażerki 
w ojskow e z czarnożółtym  sznurkiem  i kokar­
dą. Swoboda uderzyła przeciw  temu „zb ro d n i­
czem u " zw ycza jow i, i do kilku  dni zn ik ły  
te czapki

Akcja polityczna.
IV.

Zjazd ostatni i jego fiasko jest 
najlepszym dowodem, iż staliśmy się 
najczystszej wody Austrjakami. Sprawę 
ustroju Austrji położyli demokraci na 
pierwązem miejscu, jako głów ny cel 
swoich usiłowań, i z tego punktu wy­
chodząc, usunęli się od wszelkiego po­
rozumienia z innymi. Jeżeli się uwa­
żamy za naród, który ma na celu o - 
siągnięcie własnego bytu, to sprawę u- 
stroju Austrji traktować powinniśmy w 
drugim i trzecim rzędzie. Inna rzecz 
jest u Czechów, których ogół o wła­
snym, samoistnym bycie nie myśli i 
dla których federacja austrjacka i po­
mieszczenie w niej korony czeskiej jest 
celem najwyższym, dla którego wszy­
stko ważą i któremu podporządkowują 
wszystko. Czem dla nas jest niepodle­
g ły  byt. dla Czechów jest idea federa­

cji austrjackiej. Czesi dla tego są 
wskroś a wskroś Austrjakami, n ieró­
wnie prawdziwszymi niż Niemcy austrjac- 
cy; i Polacy, stojący na tem stanowisku 
czeskiem przestaliby być de facto Pola­
kami o tyle, iż głosząc słowami, iż dą­
żą do ostatecznego celu narodu nasze­
go, w rzeczywistości odprowadzaliby od 
tego celu naród.

Jeżeli mowa była o porozumieniu 
się wszystkich stronnictw w kraju, to 
pojmowaliśmy je, iż ma nastąpić w celu 
ułożenia gry politycznej, którą w obec 
rządu i Niemców prowadzić nam trze­
ba. W tej grze politycznej każde stron­
nictwo miałoby wytknięte swe stanowi­
sko. i każde wtedy wysunąć by się mia­
ło  naprzód lub cofnąć się wgłąb, gdy 
tego będzie sprawa kra owa wymaga­
ła. Przewódcy stronnictw działaliby w 
porozumieniu, chociażby nie wszyscy 
komparsi o tem wiedzieli. Celem akcji 
byłoby zawsze wywalczenie Galicji 
swobodnego rozwoju sił narodowych. 
Stronnictwa byłyby środkami dc tego 
celu i odmieniałyby się w akcji, jakby 
tego każda chwilowa potrzeba wyma­
gała.

Ale jak to już powyżej powiedzie­
liśmy, staliśmy się austrjakami i wal­
czymy z sobą, nie jako stronnictwa 
polskie, lecz jako Austrjackie. Co pi­
szemy o polskości naszej, jest tylko 
blichtrem, bo w czynach postępujemy 
inaczej. Austrjackiemi stronnictwami 
jesteśmy, bo do walki z rządem i Niem­
cami nie wysuwamy tego łub owego 
stronnictwa, jak tego okoliczności wy­
magają w porozumieniu między sobą, 
lecz chcąc to uczynić, staczamy między 
stronnictwami dopiero walki na serjo. 
Jako Austrjacy na podstawie zasad 
społecznych , dem okratycznych, umiar­
kowanych, konserwatywnych, tworzymy 
i stronnictwa prawno-polityczne, pod­
czas gdy jako naród, wzięty pod pano­
wanie austrjackie, powinniśmy stanowić 
tylko jeden o b ó z , a tylko dla skute­
czniejszego prowadzenia walki z rządem 
i N iem cam i, rozdzielać role między 
siebie i tworzyć w najważniejszych spra­
wach w porozumieniu większość i mniej­
szość reprezentacyjną, według każdo- 
czesnej potrzeby.

Nie uzyskała delegacja z r. 1860 
autonomii dla kraju , potrzeba było 
wytworzyć większość, którabyzagoziła 
Niemcom, iż tylko na ten raz jedynie 
wysełamy delegację, a gdy żądania 
nasze nie będą wysłuchane, delegacja ta

nowa opuściłaby Radę państwa Dla w y­
konania tej gry, wszyscy delegaci po. 
winni byli złożyć w porozumieniu man­
daty, a menery bezwarunkowego wyse- 
łania cofnąć się w głąb. Tymczasem 
potrzeba było zaciętą walkę z tymi 
menerami stoczyć, ażeby ich zmusić 
do złożenia mandatów delegacyjnych, 
potrzeba było aż obalać wybór drugich 
do sejm u, ażeby stworzyć możliwość 
innej większości sejmowej.

Dzisiaj ta sama powtarza się hi- 
storja. Jak to już w poprzednich arty­
kułach wykazaliśmy, dalsza nasza ak­
cja polityczna wobec rządu i Niemców 
musi rozwinąć się dalej, niż stanęła w 
ostatnim sejmie. Gra polityczna wyma­
ga tego, aby nowa większość sejmowa 
była nietylko za warunkowem obesła­
niem Rady państwa, ale nawet za w a­
runkowem nieobesłaniem, t. j. za nie- 
obesłaniem, jeżeli od rządu i od Niem­
ców w ogóle nie będziemy mieć rękoj­
mi, iż żądania na^ze będą wysłuchane.

I znowu nie udało się ułożyć w 
porozumieniu tej gry politycznej stron­
nictw. I znowu o wytworzenie takiej 
większości w sejmie, potrzeba będzie 
walkę staczać, i to głównie staczać 
walkę przeciw tym, którzy są za obe­
słaniem Rady państwa quand nieme, 
gdyż stronnictwo, będące za bezwarun- 
kowem nieobesłaniem Rady państwa, 
zbyt mało ma zwolenników w kraju, 
ażeby się przewagi jego w sejmie oba­
wiać trzeba. Gdyby zaś przyszło w sej­
mie z powodu, iż ani rząd, and Niemcy 
nie dali nam żaduej rękojm i, do u- 
chwalenia nieobesłania Rady państwa, 
stronnictwo to byłoby nawet pomocne.

KORESPONDENCJE G A ZE T! N A R O D O M .
S t a n i s ł a w o w a

(Agent provocateur.) D otąd nie znani 
nam byli rycerze tego rodzaju. Prusy m iały 
sw ego Barensprunga, a Stanisławów może 
się poszczycić swoim  Nuchimem Karm elinem , 
czyli N icolo Carm elino, bo ten tuzinkowy 
Machiaveli lubi się z w łoska nazyw ać. Ż ydzi 
zwą i wróżą mu koniec Hamana. Tenże no­
w y Haman ofiarował swoje usługi, iż w y ­
kryje wszystkie przekupstw a, jakie mają 
miejsce przy poborze do w ojska , a chcąc 
w spółw yznaw ców  swoich zamienić na Macha- 
beuszów, usługi sw oje oddał na w ykrycie 
żydów , którzy się od podatku krwi o d c ią ­
gają. D otąd chwalebne usiłowanie! L ecz ja ­
kich do dopięcia  tego celu chw ycono się 
środków ? N icolo Carmelino ofiaruje sw oje 
usługi w  W iedn iu , iż ma wielką zdradzić 
tajem nicę, i żąda pieniędzy na koszta po­
dróży. Jużto ci zbaw cy nie umieją zbawiać

Kronika lwowska.
(Przegjfiwiednie końca świata i stanu o- 

blęzenia. Riibenbauer ja ko  zwiastun stanu 
oblężenia Trójjedyna galicyjska konfuzja i  
tryumwirąl Ziemiałkowski, Smolka, Samelson. 
Różne wnioski, co właściwie p- Bojarski zam­
knął W ratuszu. Zamiary tryumwirntu rozbi­
ja  ubieganie się 0 godność przewodniczącego 
i  opowiadanie podróży p. Smolki. Ulowy p. 
Smolki, jego  sława itd .itd  Wniosek ip. Szcze­
pańskiego. Rezolucja rzeczypospolitej kra­
kowskiej. Tryumwirat ultramontański. Ne­
krolog wystawie obrazów. Dwa ząbki na 
wielkiej fo tografii panny Popielównej.)

Przed dwoma łaty rozpowiadał nam ks. 
Semenenko, że koniec świata się zbliża , bo 
w Paryżu urodził się już Antychryst przed 
siedmioma laty, a skoro będzie pełnoletni, 
sprawdzą się słowa pisrna^ św iętego; gw iazdy 
Zaczną spadać, pokażą się różne znaki na 
ziemi i na niebie ogień nas spali, a m o­
rza zaleją... Sądząc, że w edług naszego k o ­
deksu cyw ilnego Antychryst m c tak prędko 
Zostanie pełnoletnim, aniżeli w edług kodeksu 
Napoleońskiego, możemy jeszcze kilka lat 
SDokojnie chodzić na tej ziemi i c z e k a ć : czy  
Antychryst tymczasem w pojedynku nie 
Zginie.

Zaledw ie jednak z tej strasznej przepo­
wiedni cokolw iek ochłonąć zdołaliśm y, a już 
nowe powstają znaki, wskazujące wprawdzie 
nie na koniec św iata, ale na koniec naszej 
autonomii, na koniec naszej sw obody ję z y ­
ków, wskazujące na... stan oblężenia...

Rtibenbauer się p o ja w ił! Riibenbauer 
Zstąpił ze sw ego zam kow ego ustronia !

D c  A lte von den Bergen w niemieckiej 
bajce schodzi zawsze w tedy na dolinę, k iedy 
jakieś straszne mają powstać klęski. Rtibcn- 
bauer zjuwia się na naszym horyzoncie, ile ­
kroć cytadela ma zajęczyc wystrzałami dział, 
fiekroć rakiety mają zacząć igrać po naszych 
Asekurowanych dachach.

Lecz w y młodzi nie wiecie m oże, kto 
Jest Riibenbauer? Nie pamiętacie może ow ego 
przewodnika z r. 1848 , ow ego m ów cę z ra­
dy  narodow ej, nie w iecie , że Rtibenbanera

nie można inaczej m alować, jak  tylko w mun­
durze gwardji narodow ej, przy świetle palą­
cej się w ieży ratuszowej... Otóż der Alte von 
den Bergen  ukazał się w sali ratuszowej, 
wśród babilońskiego zamieszania język ów  
trójjedynej krakow sko-galicyjskiej konfuzji.

Od kilku dni można już by ło  przeczu­
w ać, że się coś św ięci... zaczęto podawać 
sobie z ust do ust w iadom ość, iż k t o ś  ma 
wykonać w Galicji zamach stanu, że Galicja 
ma się stać trójjcdynem , a przytem  postę- 
powem królestw em , źc na czele ma stanąć 
tryumwirat: Caesar, Pompejusz i Crassus: 
Z iem ia łkow ski, Smolka i Samelson. M yśmy 
z pewnem niedowierzaniem wieści te przy j­
mowali , sądząc, że ani p. Z iem iałkowski do 
Cezara, ani Smolka do Pompejusza podobnym  
mi się nie zdaje, to nas tylko cokolw iek  za­
chwiało w naszem przekonaniu, że dosłownie 
rzeczy b iorąc, p. Samelson rzeczyw iście na 
Crasussa wygląda. D o reszty wszakże musie­
liśmy uw ierzyć, gdyśm y zobaczy li, że poli­
cja narodowa ściśle oblega ratusz, gdzie się 
przygotow yw ał zamach stanu, a p. Bojarski, 
edyl król. stoi. miasta L w ow a i aranżer 
wszystkich solennych pogrzebów  i proeesyj, 
z tajemniczą miną przechodził się pod drzwia­
mi radnpj sali, a ściskając coś w kieszeni, 
z namiętnością pow tarzał: „zam knąłem ! —  
zam knąłem !“

Pow iada że „zam knął!" -—  powtarzali 
w szyscy na około a z ust do ust szły do­
mysły, już to że trójjedni zamknęli do kozy  
tych co dotychczas panowali, już to że trzy­
mają na uwięzi króla portugalskiego, już t o ź e  
jasnow idzącą panią H ersylię... Byli i tacy co 
utrzym yw ali, że „orze ł11 zamiast do K rako­
wa, pojechał do P aryża , że tam złapał Na­
poleona z żoną i synem , wsadził go do k la­
tki i trzyma go  teraz w ratuszu, dopóki 
władzca Franeuzów nie podpisze czarne na 
białem, że odbuduje Polskę w granicach 
1772 roku... Pospólstw o rozpowiadało nieo­
kreślenie, źe trójjedyni złapali „eoś“ i —  
trzymają.

Ktoś dopiero z tłumu zdobył się na od ­
w a gę , przystąpił do p. Bojarskiego i z miną 
pełną ufności zapytał:

—  „O byw atelu ! —  nie bądźcie tacy nieu­
ż y c i, i pow iedźcie kogoście właściw ie za­
mknęli ?...

—  „N o i do czegóż ta ciek aw ość? —  
zamknąłem, zamknąłem —  galerje.

Ź l e ! pomyślałem sob ie ; posiedzenia ta 
jem ne, zamach stanu, tryum w irat, zamknięte 
galerje, masońskie loże —  i dalej w nogi...

G dyby się nie zaczęli k łócić —  zamach 
stanu by łby  się u d a ł, Galicja byłaby czemś 
trójjedynem... oczyw iście że p. Malisz jako 
najstarszy wiekiem  chciał p rezyd ow ać, a p. 
D ylew ski został obrany przew odniczącym , a 
p. Lubiński był kandydatem na przewodni­
czącego... słowem szczęściem . źe powstała 
kwestja co do przewodniczącego. Następnie 
p. Sm olka z Bede kierem w rę k u , zaczął o- 
powiadać sw oje wrażenia z podróży : „Z w ie ­
dzałem różne kraje i widziałem różne ob y ­
cz a je , i słyszałem w C zechach, w W ęgrzech 
i w T y ro lu , że jestem jedynym  trzeźw ym  
politykiem  w A ustrji"...

— A le  cóżeś pan do stu beczek  o nas 
s ły sz a ł! — w yrw ał się niepotrzebnie jak iś  
gość nieproszony.

—  Proszę mi nie przeszkadzać! Od lat 
dziesięciu  m ów ię jedno i to samo, i w szy­
stko się spełnia eo do joty .

— D o rzeczy! — do rzeczy !... prosim y! 
prosim y!...

Już się dw a zarysowały zdania; marne- 
luey i krakow ianie zaczęli k r z y c z e ć : „d o  
rzeczy" —‘ tromtadraei tymczasem chcieli 
tam tych przygłuszyć g łosam i: „prosim y."
Pow stał w ielk i hałas, tartas, k lek ot w d o ­
mu, zupełnie jak  w Twardow skim  M ickie­
wicza, i pom im o że galerje zam knięto, po­
mimo że się odzyw ały apostolskie g ło ­
sy : panow ie uciszcie s ię ! -  burza się zer­
w ała, myśl trójjedynego królestwa zaczęła 
kuleć, utykać —  zamach stanu pękł jak  bań­
ka mydlana, pomimo że p. Lam jak naj­
spieszniej nowe rozrabiał m ydliny.

T ysiąc piór nie zdoła opisać ciekaw ych 
wrażeń z tego posiedzenia, trzeba b y ło  w i­
dzieć nos jednego z tryum wirów, skoro p. 
A lf. Szczepański postaw ił w niosek w ybra­
nia po pięciu z każdego stronnictwa do

wspólnej kom isji; trzeba by ło  w idzieć jak 
p. W idm an trząsł rękaw em , aby p rzec ie  p ię­
ciu ludzi w ytrząść dla niektórych potężnych 
stronnictw, trzeba by ło  w idzieć ja k  p.  Iskrzy- 
ck i ż a ło w a ł, że nie jest B oskiem  a bodaj 
nawet Epsteinem , który z pustego kapelu ­
sza tysiące potrafi w yeskam otow ać bu­
kietów...

P oczciw a rzeczpospolita k rakow ska z p. 
Sam elsonem  na czele także chciała odrębne 
w yw alczyć sobie stanowisko, chciała uchwalać 
konstytucję dla fk a żd eg o  kraiku, ale u- 
uehwaliła rezolucję! Zaw iedli się ci co 
przepowiadali, że uchwalą sobie: m y  nie je ­
steśmy Polakam i, ale K rakow ianie: m y  mamy 
odrębne prawo państw ow e, m y  jesteśm y na­
rodem , św iatło rzucającym  na całą Polskę, 
tem bardziej, ze n a s z  ziom ek i aptekarz 
p. Saw iezew ski wynalazł now y sposób o- 
św ietlania ulic... m y chcem y p. Ław row skie- 
go w ybrać posłem  miasta L w ow a, m y  żą ­
damy, aby z tej strony Sanu nikt nie śmiał 
m ów ić po polsku, ale po rusku, m y  naresz­
cie staw iam y warunek, aby wszystkie w oły , 
jadące do W iednia  przez dziesięć dni u nas 
się zatrzym yw ały, a każdy worek ze zbo­
żem , żeby u nas by ł przesypyw any.. Ci z 
krakow skiej rzeczypospolite j, eoby chcieli 1 
takie uchw ały pow ziąć, nie p rzybyli do 
Lw ow a.

K oniec końców  jak  z jednej strony za­
częto m ó w ić : m y  Sm olka, z drugiej zaś m y  
k oło  krakow skie, tak i m am elukom  było 
tego za w iele  i pom yśleli sobie : „L ep ie j za 
dawnych czasów  byw a ło " i każdy pojechał 
w sw oją  stronę.

Oto jest historja sław nego komplotu, 
k tóry  w yniknął z romansów panny Kune- 
gundy z mamelukami. P. Sm olka ja k o  pater 
patriae poszedł sw oją drogą, p. Z iem iałkow ­
ski w rócił na te same ścieżk i „k ęd y  da­
wniej ch a d za ł1, a da B óg doczekać weźmie 
się wkrótce Dzienniczek Lwowski z Dzienni­
kiem Polskim  za czuby, i dopiero wtedy b ę ­
dzie porządek, dopiero wtedy obecne rew o­
lucyjne stosunki wrócą w swe zw yk le  natu­
ralne koryto.

Spiski i kom ploty by ły  w tych dniach 
u nas na porządku dziennym, oprócz bow iem  
pow yższego tryum wiratu, zawiązał się znów 
inny ultramontański tryum w irat, me chcący 
nie w ięcej, jak  tylko zorganizow anego sto­
warzyszenia , któreby m ogło przeprowadzać 
w kraju w s z y s t k i e  papiezkie rozporzą­
dzenia! Stow arzyszenie takie podobno napo­
tkało na stanow czy opór w ładz... Na czele 
stowarzyszenia mieli stać ks. Krechow iecki, 
ks. Puszet i p. Orłowski, a zastępami woju­
jącym i m iały być panie, zacząw szy od Frou- 
Frou, a skończyw szy na śmietance naszego 
tow arzystwa... Jenialny pom ysł! szkoda, że 
tylko nie powstał troszkę w cześn iej, wtedy, 
k iedy w pływ  tych panów na swe zastępy 
wojujące, m ógł być —  potężniejszy.

Dzisiaj podobno kończy się tutejsza w y ­
stawa obrazów ; musimy jej mały poświęcić 
nekrolog. Ży ła  sobie spokojnie i cicho w K a -  
rodnim domu jak o  cnotliwa niewiasta, ora 
nikomu g łow y  nie zawróciła, to te _ w w 
po niej nie bardzo będzie się czu osieroco­
nym. R zecz szczególna, żeJ j w . w a i 0 
ma do malarstwa pociągu. Wystawa obrazów 
przechodzi bez najmniejszego w iazenia a 
gd yb y  nie anonse na rogach ulic i oficjalny 
feuilleton w Gazecie o wystawie obrazów , 
niktby nawet nie wiedział, że ten i ów  n ie­
raz nawet nie złe w ruskiej sali wystaw ia 
płótno Nie możemy nawet w im c publiczności, 
aby znów zupełnie sztukami pięknemi się nie- 
interesowała, i owszem m uzyka w każdym  
razie u nas kwitnie, malarstwo ty lko nie prz - 
mawia do ducha nadpełtwiańskiej stolicy. 
Lwów zdawałby się stwierdzać teorję p. K la ­
czki o sztuce w  Polsce. U nas bardziej się 
podoba fotografia, a ów fotograf, co w yw ie ­
sił koło tow arzystwa kredytow ego w ielki o- 
braz panny Popielów nej, nie m ógł się lepiej 
przysłużyć lw ow skiej publiczności. Nie jeden  
staje i patrzy się jak z tej fotografii dwa 
ząbki, jak  gd yby  u m łodego zajączka cieka­
wie na świat spoglądają i myśli sob ie : „ a t o  
fig larka!....



jz  pieniędzy! Starostwo powiatowe w Sta­
nisławowie, zapytane o przeszłość tego zbaw­
cy, w ydaje mu niepochlebne św iadectw o, i 
ostrzega tych panów w Wiedniu. Mimo to 
Carmeliuo staje się nagle mężem zaufania, 
układa plan strategiczny, prezes w ojskow y 
komisji poborowej, wtajemniczony w ten spi­
sek, oddany pod komendę Kurmelina, człon­
kowie wojskowi komisji poborowej przecho­
dzą przez próby ogniow e, nowe ordalja na 
porządku dziennym, kółko spiskow ców  lecz 
tylko wojskowych się pow iększa, politycznych 
urzędników i lekarzy cyw ilnych osnuwają 
siecią pajęczą, kopią doły wilcze. Karmelin 
jak pająk morski stoi pośrodku. A kcja się 
zaczyna: Carmelino wydaje ordonanse do 
prezesa komisji poborow ej, do lekarza w o j­
skow ego, nakazuje rozpoczynać lub kończyć 
pobór wedle sw ego ukartowanego planu, roz­
kazuje popisow ych do sw ego domu dosta­
wiać, i tam odbyw ać przedwstępne oględziny 
lekarskie; rozpuszcza zagony po miasteczkach 
Nadworna, Bohorodczany, rozciąga sieci swoje 
aż do C zortkow a, nakłada kontrybucję na 
gm iny żydow skie —  chrześcian zaś nie trak­
tuje zbiorowo, lecz pojedynczo —  i z okrzy­
k iem : bourse ou le fn s i l !  pieniądze lub ka­
rabin, żąda złożenia haraczu; grozi przym u­
sowym  poborem wszystkich k alek , jeśli ha­
racz nie będzie złożonym. W ielu żydków  nie 
dow ierza, nie chce iść na lep , Carmelino 
rozwiewa ich niedowierzania —  członkow ie 
komisji poborowej — mianowicie jej prezes 
idzie ramię w ramię z Karmelinem, ostentacyj­
nie w yszczególnia Karmelina. Na twardy opór 
żydów , którzy nie chcą złożyć kontrybucji 
komisja asenteruje kaleki, wykonuje pogróżkę 
K arm elina, który zapowiadał swój gniew, a 
gdy pieniądze z ło ż y l i , uwalnia ich znowu. 
T a m , gdzie nieufność Karmelina do dochodzi 
szczytu , bierze haracz w własne ręce jeden 
lub drugi członek w ojskowej komisji poboro­
wej, bierze judaszowe śrebrniki w  obecności 
Karmelina. W edle buchhalterji żydów , którzy 
i w takich wypadkach prowadzą podwójną 
rachunkowość, wyłudzono i złupiono do 30.000 
złr. Karmelin, m ający patent sw obody na ten 
w yn a lazek , przelał jako  corpus delicti do 
5.800 złr. w ręce w ojskow ego prezesa kom i­
sji poborow ej, a resztę przeszło 20.000 z łr .—  
tak twierdzą żydzi —  zatrzymał sobie jako 
należną część łupu. Rezultatem tej strategi­
cznej razzii było, iż asenterunek odbyw ał się 
na pozór, poważne organa poboru odgryw ały 
k o m e d ję ; w szystk ich , których w tę matnię 
wciągnięto, uwalniano. Znakiem spiskow ców  
przy tej manipulacji było klapnięcie po ra­
mieniu ofiary, którą równocześnie do innych 
rejestrów wciągano.

Złupieni odetchnęli nareszcie po ukończe­
niu poborów , aż tu nagle odbierają rozporzą­
dzenie, aby się znowu na dzień 14. czerwca 
r. b. przed nadkomisją rozpoznawczą zc L w o­
wa zjechać mającą stawili, i na nowo tortury 
odbywali poborowe. Karmelin tryumfuje, do­
staje straż honorową, dwóch żołnierzy, chodzi 
po ulicach z rewolwerem w ydobytym  i ocze­
kuje apoteozy na dniu 14. czerwca r. 1>.

Niezręczniej nie można się było wziąć 
do dzieła. Postawiono członków komisji pod 
pręgierz przekupstwa, jaw nie pod golem  nie­
bem odbyw ały się konszachty, przymusem i 
groźbą wyłudzano kontrybucję, zmieniano li­
sty poborow e stosownie do rozkazów  Karm e­
lina, słowem frym arka najobrzydliw sza, a to 
w  tym  celu, aby w yłow ić tych, co się dopu­
szczają przekupstw a, i w ykryć co biorą ła ­
pówki.

Niezręcznem i nagannem prowadzeniem 
tej sprawy, sami członkowie kom isji w taje­
mniczeni w ten manewr strategiczny, znaleźli 
się w tej matni — polowali na podejrzanych 
urzędników, a sami w żelaza zastawione 
w pad li, bo ogół takiej komisji urzędowej nie 
rozn m ie , nie pojmuje, czy  wolno innych do 
zbrodni przekupstwa nam aw iać, zachęcać , 
czy wolno grozić, w yciskać haracz okupu, 
brać do ręki pieniądz grzeszny, a potem po­
zow ać się na bohatera niewinności — wszak to 
była tylko kom edja , aby złow ić w zastawione 
sidła. Naszemu prawodawstwu obca jest je ­
zuicka zasada: „że cel uświęca środki“ . Nie- 
cnemi i przez prawo potępionemi środkami 
nie wolno nawet godziw ych dopinać celów . 
Magistrat stanisławowski wniósł do prokura- 
torji państwa o w ytoczenie śledztwa karnego. 
Gdy wzburzenie w mieście rosło na w idok, 
iż Karmelin przechadza się swobodnie z re­
wolwerem w rę k u , iż czyni kroki o uzyska­
nie paszportu do Multan i W ołoszczyzny, 
wysłano deputację do Lw ow a. P. Possinger 
odparł z całą stanowczością wszelki w spół­
udział rządu w tych mętnych robotach i przy­
rzekł zarządzić wszystko, aby śledztwo karne 
było bezzwłocznie wprowadzone. Nie możemy 
jeszcze do dopełnienia obrazu tych machina- 
cy j jednej pominąć okoliczności. W  zapędzie 
gorliwości sw o je j, podał Karmelin na liście 
proskrybowanych nietylko popisow ych z dwóch 
lat ostatnich —  lecz sięgnął aż po r. 1858 i 
od  tego roku zacząwszy aż po r. 1870 uło­
ży ł listę ty ch , którzy już dawno dopełnili 
sw ego obow iązku, nawet ta k ich , którzy z ło ­
żyli w swoim ezasie taksę w ykupna, aby 
tych w szystkich na nowo pod miarę asente- 
runkową w ziąć... A  są m iędzy nimi ludzie 
w wieku lat 40, ojcowie rodzin. Łatw o w ięc 
p o ją ć , d laczego do tak głośnych przyszło 
wybuchów  oburzenia. Jedynie sprężyste dzia­
łanie sądu karnego, zabezpieczenie się osoby 
Karm elina, może to wzburzenie zażegnać. 
Sfery w ojskow e są m ocno skompromitowane.

W i t M l r ń  d. 9. czerwca.
(*W.) Przypom inając sobie dość długi 

szereg „fałszyw ych k rok ów 1' obecnego mini- 
sterjum , i w id zą c , że w takow ych  bynaj­
mniej nie ustaje, mimo źc mu je  publicystyka 
tutejsza z jak największą troskliwością i do- 
sadnośeią wytyka, można przyjść do przeko- 
a w f ’ Pan Potocki nie dba bynajmniej o 

1 ,*?wot 8wego gabinetu , i jak drugi 
G anbald! ustąpić zamyśła z widowni polity­
cznej do jakiej Kaprery, skoro nastąpi zw oła­
nie R ady państwa, w celu załatwienia spraw 
wewnętrznych i ewentualnej rewizji ustaw 
zasadniczych.

Nie można bowiem inaczej tłum aczyć 
tego upartego sprzeciwiania się i butnego 
pomijania opinii publicznej, które cechują 
rząd obecny, jak  tylko głębokiem  przejęciem  
się i uznaniem faktu, że się jest niczem i li­
nem , jak  tylko ministerstwem przechodowem , 
którego byt wątpliw y, życie efem eryczne, dni 
policzone.

Jeszcze nie ucichły utyskiwania publi­
czności na lękliw e postępowania rządu w 
sprawie „Zehnguldenm anner" —  a już gab i­
net Potockiego postarał się o wyw ołanie no­
wych skarg i żalów, rozwiązując T ow arzy­
stwo dem okratyczne dla strzeżenia praw ludu 
(fu r  Wahrung der Volksrechte). Za powód 
do tego podał „staatsgefhkrlicke" uchwały, 
pozwięte przez to Tow arzystw o na ostatniem 
posiedzeniu , które zajm owało się sprawą w y ­
borczą. Rząd widzi w  tych uchwałach przy­
stąpienie do programu eisenachskiego kon­
gresu robotników, który przeszłego już roku 
uznanym był za „staatsgefahrlich", a je ­
dnak nie zawierają one nic takiego, czegoby 
się setki podań wniesionych na przeszłem 
posiedzeniu R ady państwa nie domagały".

Nie myślę się bynajmniej wdawać w  roz­
biór tych uchw ał, żądających radykalnej 
zmiany systemu rządzenia, a spisanych w 
dzisiejszym Tagblacie, powiem jed n a k , że roz­
wiązaniem Tow arzystw a rząd wcale ich nie 
unieważnił, a przyczynił się co najmniej do 
zrobienia im większego rozg łosu , do otacze- 
nia tego Tow arzystw a aureolą męczeństwa. 
D ziw na, że historja nie nauczyła dotąd je ­
szcze mężów, stojącyeh u steru, tej prostej 
prawdy, iż zakazy zw ykle wprost przeciw ny 
wywierają skutek —  dziwna niem niej, że 
ci panowie nie pojęli dotąd głębokiej filozo- 
fiii ow ego sędziego w  radzie Faryzeuszów co 
to o nauce apostołów p ow ied z ia ł: „ Jeślić jest 
z ludzi ta sprawa, w niw ec się obróci -  ale 
jeślić jest z Boga, nie będziecie mogli tego ro­
zerwać. “

Lecz mniejsza już o brak filozofii u ta­
kiego p. Taaffego, który jak o  minister spraw 
wewnętrznych spow odow ał to rozwiązanie i 
w yw ołał ogólną ku rządowi niechęć —  sama 
konsekwencja nie powinna była rządu dopu­
ścić do tego kroku. Jeżeli bowiem władze 
nie stawiają żadnych przeszkód klerykałom , 
teroryzującym  w yborców  zapom ocą mas su­
rowych, uzbrojonych w pałki —  i chcą wm ó­
w ić ludziom, że czynią to jedynie dla tego, 
aby nie w yw ierać żadnego w pływ u na w y ­
bory i zostawić zupełną wolność wszystkim 
partjom —  dlaczego widzą niebezpieczeń­
stwo w uchwałach towarzystwa żądających, 
by w yborcy popierali takich tylko kandyda­
tów, coby głosow ali za zniesieniem konkor­
datu, wojsk stojących, za wprowadzeniem 
powszechnego głosowania —  za zaprzysięże­
niem na ustawy wszystkich dostojników od 
najw yższego do najmniejszego, itd.

Czy nie nasuwa się tu podejrzen ie , ja ­
koby rząd forytow ał potajemnie klerykałów , 
a radykalnym  postępowcom  w szelkie m ożli­
we stawiał przeszkody ? jakoby  w słowach 
tylko był konstytucyjnym , a w rzeczy samej 
hołdował blichtrowi, któreto hołdowanie już 
przeszły rząd o klęskę i upadek przypra­
w iło ?

T e same też wnioski czyni tu znaczna 
część publiczności, a Tagblalt nazywając mi­
nisterstwo wprost pseudoliberalnem —  pod­
burza do manifestacyj przeciw  niemu i zape­
wnia, że w yborcy w  razie pojawienia się 
kandydata ministerjalncgo, poświecą mu na­
leżycie do domu !

To „pośw iecenie do dom u" przy w y b o ­
rach kandydatom ministerjalnym —  o któ­
rych dotąd przynajmniej nie słychać jeszcze, 
a w swoim czasie pewnie i całemu obecne­
mu rządowi, będzie tern łatwiejszem  do w y ­
konania, ile że przyjdzie zapewne do skut 
ku zlanie się partyj takzwanej „n iem ieckiej‘‘ 
i „postępow ej" w jedno, celem solidarnego 
postępowania przy wyborach.

Jako o fakcie dokonanym, donosi już o 
tem zlaniu się komitetów w yborczych w Niż­
szej Austrji dzisiejsza Tagesprcsse i zapisuje 
to zdarzenie w poczet objaw ów  bardzo po­
myślnych. „Starzy," z wyjątkiem  naturalnie 
kilku z kliki rajebsratowej, i „m łodzi," repre­
zentujący postępow ców czują silnie potrzebę 
działania jednom yśluego w obec coraz szerzą­
cej się agitacji klerykalnego stronnictwa, któ­
rego siła polega, jak  wiadomo, na wzorowej 
organizacji. Nie obędzie się ten akt natural­
nie bez ustępstw obopólnych. Ze względu je ­
dnak, że Niemcy głęboko są przekonani te­
raz o potrzebie ugody z opozycją, ustępstwa 
te, choćby w skutek nich i w ypłynęły 
nic zbyt nam przychylne żyw ioły  na w ido­
wnię, nie powinny zatrważać Galicji. Panuje 
tu dość powszechnie przekonanie, że żądania 
galicyjskie inaczej będą traktowane w Ka­
dzie państwa, jak dotąd, zwłaszcza, że o kan­
dydaturze zbyt skompromitowanych rajchsra- 
tow iczów  we W iedniu słyszeć nie chcą.

Zresztą niema tu nic now ego u nas. W y ­
bory nawet zebranie nauczycieli niemieckich 
w głąb w yparły. Zajmują się tu zresztą bar­
dzo mało temi posiedzeniam i, będąc tego 
przekonania, iż zjazd „bakałarzy" raczej po­
siadaczom piwiarń i kaw iarń, jak sprawie 
oświaty korzyść przyniesie. Słyszałem sam, 
jak  kilku z tych jegom ości, zapytanych o 
zdanie o tej lub ow ej kwestji, odpowiadało, 
iż ich to bynajmniej nie troszczy, i że wolą 
się raczej oddawać dem gemilthlichen Wiener- 
leben ! Galicja pono nie w ysłała nikogo na 
to zgromadzenie, i miała dalibóg w ielką słu­
szność.

Potockiego spodziew ają się dzisiaj z po­
wrotem. Beust leży słaby na Hexenschuss 
w  G racu, konferuje z Rechbauerem , i przy- 
jedzie nieco później.

Zjazd emski przestał już niepokoić tu­
tejszych polityków. Przyczyniło się wiele do 
tego doniesienie jednego berlińskiego kore­
spondenta, który pisze, że policja pruska 
nie dlatego czuwała tak mocno nad osobą 
cara , aby ją  ochronić od jak iego atentatu, 
lecz poprostu, aby ją  usunąć z w idoku, za­
słonić niejako przed oczym a publiczności. 
Car bowiem  ma tę samą słabość —  donosi 
korespondent —  co król W ilhelm IV. Ten 
król zaś raczył umrzeć na delirium tremens.

Otóż spodziew ają się w Berlinie rychłej zmiany 
na tronie moskiewskim —  kończy tenże sam 
korespondent, odśpiewując już zawczasu nad 
Aleksandrem II. sit illi terra le.cis!

Z zagranicy
Na pierwszem posiedzeniu po świętach 

Raspail, wniósł interpelację do ministra wojny 
z powodu ukarania kilku w ojskow ych w Stras- 
bourgu za przyjmowanie udziału w zebraniach 
politycznych i głosowanie przeciw plebiscy­
towi, o czem  pisze w dzisiejszym liście nasz 
korespondent strasbourgski. W niesiona inter­
pelacja w yw ołuje żarliwą dyskusję, w której 
minister wojny odpowiadając interpelantowi, 
oświadcza, iż nie mogąc pozw olić na niekar- 
ność w o jsk o w ą , nic nie ma przeciw ko uka­
raniu żołnierzy za niedozwolone zgrom adze­
nie, wyjaśniając jednocześnie , iż fałszywem  
jest twierdzenie, aby oni byli ukarani za g ło ­
sowanie przeciw ko konstytucji. Poczem  depu­
towany Ferry nagania postępek urzędników z 
uczniami szkoły farmaceutycznej, a odczytując 
rozkaz dzienny dow ódzcy 6 pułku, żącla dla 
tegoż nagany. Jenerał L eboenf jednakże o- 
św iad cza , iż tego zrobić nie m o ż e , ukarani 
bowiem w ychow ańcy szkoły napisali odezwę, 
podżegającą do zaburzeń. Gambetta popiera 
ponownie żądanie p. Ferry, pomimo to je ­
dnak minister wojny odmawia udzielania na­
gany pułkownikowi, a izba wśród hałaśliwego 
wzburzenia uchwala przejście nad interpelacją 
do porządku dziennego.

Proces w sprawie 63 oskarżonych o na­
leżenie do spisku wkrótce zostanie rozpoczę­
tym. Gazette de France twierdzi, iż obrońcy 
obwinionych na pierwszem zaraz posiedzeniu 
najw yższego trybunału mają uznać większość 
członków  rad departamentalnych za niekwa- 
lifikujących się na sędziów przysięgłych w 
tej sprawie, gdyż zamanifestowali już oni swą 
stronniczość w  adresach, przesłanych do ce ­
sarza z okazji zamachu na życie naczelnika 
państwa.

Ponownie wielkim mistrzem loży woluo- 
mularskiej obranym został 173 głosami jene­
rał Mellinet, ale zrzekł się tej godności. Car­
not otrzymał 118 głosów .

Horyzont polityczny W łoch zawsze je ­
dnakowo zaciemniony, w  tę w ięc stronę o- 
gólnic jest zwróconą uwaga zaciekawionej 
publiczności, oczekując co chwila jakichś 
groźnych w ypadków , Debaty, prowadzone w 
Rzym ie nad nieomylnością papieża podsyca­
ją  ową ciekawość, a pogłoska o prawdopo- 
dobnem zerwaniu Francji z Rzym em  znajdu­
je  przyjazny posłuch. Ujawnia się również 
obawa, czy zaślepienie jezuitów, rządzących 
soborem nic spowoduje licznego odszczc 
pienia.

Jeżeli w ierzyć twierdzeniom Augsburg- 
slciej Gazety, która dotąd ma niewątpliwie 
najlepsze z Rzym u wiadom ości, to stosunek 
rządu francuzkiego do Watykanu jest wielce 
naprężonym.

A jen cja  Ib  m as a przyznaje istnienie de­
peszy przez 011iviera w końcu maja przesła­
nej p. Banncville, osnowa tejże jednak ma być 
nieco odmienną od podanej przez Augsburg- 
ską Gazetę, ale wcale nie stoi ona w prze­
ciwieństwie z żądaniami hr. Daru. Ma w niej 
być wyrażonem ubolew anie, że czynione 
przedstawienia nie ocjniosły skutku, nic za ­
wiera jednak oświadczenia o rozdziale k o ­
ścioła z państwem ani w ycofaniu załogi, 
wreszcie donosi, iż poseł francuzki otrzymał 
zlecenie nic robić żadnych dalszych kroków 
u stolicy  apostolskiej. W  skutek czego Bau- 
ncville  zaniechał czynienia nowych przed­
stawień rządowi paj iezkiemu, ale w yraził 
biskupom  francuzkim , należącym  do opozy­
cji sym patję za usiłowania, podjęte w  obro­
nie zasad zgodnych  z zapatrywaniam i rządu 
tuilleryjskiego Taż ajencja zapewnia, żc ks. 
Grammont po objęciu zarządu spraw zagra­
nicznych jedno?godną z oświadczeniam i 01- 
liv icra  przesłał instrukcję p. Bannevillc.

Jak w ciągu całego m iesiąca tak i dziś 
z W łoch  dochodzą w ieści, św iadczące o ist­
nieniu stałem rozruchów. Całe jednak p od ję ­
te powstanie jest tak prowa lżone, jak  by 
celem jego  by ło  bez w ielkich stanow czych 
strat, przew lec swe istnienia do późniejszej 
chwili, w oczekiw aniu przyjażniejszych o k o ­
liczności. Rozdrażnienie jak ie  obrady soboru 
w yw ołu ją  o g ó ln ie , zapewne rokują przy­
w ódcom  ruchu nastręczenie ow ych  sprzy­
ja ją cych  okoliczności.

Dzienniki w łosk ie  donosząc o rozbiciu 
kilku drobnych oddziałów  pow stańczych, i 
licznych aresztow aniach , wspom inają także, 
iż prezes trybunału w M edjolanie otrzym ał 
pism o, grożące mu śmiercią.

Saldanha, jak  to każdy obejm ujący w ła­
dzę zw ykł c z y n ić , ogłosił liberalny program 
w  formie okólnika do portugalskich ajentów 
dyplom atycznych. Środki radyka ln e, jakie 
następca ks. Loulć zamyśla przeprowadzić 
s ą : zwołanie Kortezów ustaw odaw czych , po­
większenie armii do 3 0 .0 0 0 , a dla w ynagro­
dzenia strat z tego pow sta łych , zaprowadze­
nie oszczędności w  wydatkach na cywilną 
administrację kraju. Z tych więc pow odów  
zamyśla on zmniejszyć liczbę ministrów z 7 
na 3 ;  znieść pensję dla członków ciał kon­
stytucyjnych , umniejszyć liczbę cywilną i za­
prowadzić bezpłatność urzędów dworskich —  
wreszcie prezes ministerjum obiecuje reform ę 
Izby  wyższej i ustawy w yborczej.

Pogłoska m ów iąca, że marszałek Sal­
danha w yw ołu jąc pronunciamento działa w 
porozumieniu z rządem m adryckim , utrzymu­
je  się na nowo —- g łoszą , iż między przy- 
w ódzcą gabintu lizbońskiego a Primem , jest 
porozumienie celem doprowadzenia do sku­
tku unii iberyjskiej z dynastją portugalską.

Reprezentant włoski w Lizbonie nieprzy­
jaznym  okazyw ał się zmianie zaszłej w Por­
tugal,i , Saldanha z tego powodu nie chciał go 
uznać, a to spowodow ało zerwanie dyloma- 
tycznych stosunków W łoch  z Portugalią.

Donoszą z Madrytu iż trzymany przez roz­
bójników  anglik Bonnel uwolniony został; bra­
tanek jeg o  złożył wykup. W  pobliżu Gibraltaru 
usiłowali na nowo bandyci pochw ycić dwóch

oficerów angielskich tamecznej, załogi, lecz 
gw ardja obywatelska hiszpańska wybaw iła ich 
dawszy ognia Jeden z bandytów został ra­
niony, inny ujęty żywcem . R ządy hiszpański 
i angielski umówiły się co do środków ma­
jących  zapobiedz, aby Gibraltar, dawne ogni­
sko przem ytników, nie stał się ogniskiem 
rozbójników.

Zandarmerja pochw yciła  już pod Sewillą 
rozbójników , którzy nałożyli haracz na A n­
glików  i większą część zrabowanych pie­
niędzy odebrała.

W ybory  w Rumunii korzystnie w ypada­
ją  dla dzisiejszego rządu, który przyjaznym 
jest polityce zachodniej.^ Bratiana stronnictwo 
w wielu miejscach pobite —  sam Bratiano 
upadł w Bukareszcie, gdzie został w ybra­
nym Dym itr Ghika.

Jenerał adjutant Kotzebue gubernator 
Bcssarabii w ezw any został przez cara do 
Ems, to w ięc daje pewne podstaw y szerzo­
nej p o g ło s ce , że celem  narad m onarchy 
pruskiego z Aleksandrem  jest oprócz k w e­
stji g a licy jsk ie j, sprawa rumuńska. Jedno- 
c. cśnie dzienniki m oskiew skie w yrażają po­
trzebę zajęcia się sprawami księstw  Naddu- 
najskich. Tagblatt zaś donosi, iż m iędzy kan­
clerzem  związku niem ieckiego i pełnom oc­
nikiem  Prus w Petersburgu odbyw a się bar­
dzo częsta zamiana depesz, a to celem  po­
rozumienia się w sprawie stanowiska Galicji 
w państwie Austrjackiein.

Golos podaje wiadom ość, nie w iem y o 
ile p ra w d ziw ą , że Papież zamierza w y ­
słanych w głąb M oskw y arcybiskupa F eliń ­
sk iego i biskupa K rasińskiego podnieść do 
godności kardynałów .

Zjazd „postępowców".
3. posiedzenie z d. 9. czerwca.

(Ciąg dalszy.)
R o m  a n o  w i c  z : Co do form trakto­

wania odpow iem  Iskrzyckiem u, że g łosow ać 
trzeba, aby skonstatow ać, że głos w ięk szo­
ści zjazdu nie obow iązuje stronnictw , (Jedni 
chodzą, drudzy w ychodzą). Sulimfrski ma 
ty lko jeden  argum ent.: niedostateczność sił 
naszych. Prawda, ale nas osłabia strach, 
który rozprasza i najtęższe, najliczniejsze 
armie. A ten strach panuje od ostatniego 
powstania, a m ianowicie od stanu oblężenia. 
R eakcja odtąd woła c ią g le : My słabi, nic
nic zrob im y!... W ięc tedy nie żądajm y nic, 
bo byłby  nierozum nym  rząd, k tóryby co 
dawał słabym . Idąc za Sulim irskim , trze- 
baby porzucić rezolucję. Czy górę wezmą 
m am elucy czy  dem okraci, czy obeszlem y 
Radę państwa, lub nie, to nic nie uzyska­
my, jeżeli będziem y w strachu. (Nastaje c i­
sza). Sojusz z opozycją praw no-polityczną 
nas nie zaprzedaje, bo on dotyczy  tylko 
w spólności środków . Jeśli poszła ona do 
M oskwy, toć my z nią nie na to się w iąże­
my, aby iść z nią w c w szystkiem , nawet do 
M oskw y, tylko aby obalić system obecny.—  
M ów ca broni dalej rezolucji, w której jedno 
jest jasno sformuł ;w a u e : opozycja . D alej, 
w ystępuje przeciw obaw ie co do federacji, 
która różnie może być pojm owaną, a na 
wet rezolucja prowadzi do pew nego rodzaju 
federacji. Do czego my ostatecznie dążym y, 
to wiadom e wszystkim , i federacja z innymi 
nie jest na całe ż y c ic ; ze zmianą stosun­
ków  można się z nią pożegnać.

W o l s k i  (jako  spraw ozdaw ca). Nic jc  
stem z zasady przeciw ny federacji, i nic 
była  nią w iększość k om is ji; ale dlatego, że 
federacja nic jest jeszcze dziś dla nas odpo­
wiednią. M oże być nią jutro W niosek 
Sm olki jest (-statecznością. W  w yjątkow em  
zaś położeniu, stworzonem  ostatniemi wy 
padkami, inne środki zdają się nam w ystar­
czać do dopięcia  celu. W szakżcż to, co 
wczoraj zjazd u chw alił, dotyczy  nie p a ń  
s t w o w e j , ale ty lko  a u t o n o m i c z n e j  
od ręb n ośc i; przypuszcza zatem centralną 
reprezentację państwa i t. d. Czesi zaś do 
tego nic dążą, oni chcą p a ń s t w o  austrja- 
ck ie przem ienić na p a ń s t w a  austrjackie. 
W czoraj my uchw aliliśm y punkt 5. progra­
mu, m ów iący o poparciu żądań tych „sk ła ­
dow ych części m onarchii, które się domaga 
ją  takiego sam ego lub podobnego sam orzą­
du jak  m y .“ T ego  me wypada nam dzi­
siaj zmieniać. M niejsza jednak o to. Lecz 
czy  ma kto dokładne pojęcie , co chcą, ja ­
kie m ają ce lc  Czesi, m łodzi, to starzy, feu- 
dały  ? I czy  te cele nie są nam właśnie 
pr eciw ne ? Szanuję naród czeski, ale czyż 
jesteśm y pewni , że dzisiejsi przyw ódzcy  
czescy  nie dążą do rozbicia Austrji, czy  są 
za p ostęp em , czy  nic dążą do M oskwy. 
Z  sojuszu ciężko się w yplątać, i tylko w 
jednej iść sprawie i linii osobnej, mamy 
z Czechami iść ręka w rękę. A le  czy oni 
zechcą, czy nam zagwarantują, żc nas nie 
opuszczą? T ej gw arancji nie mamy i nie 
otrzym am y, bo każdy naród kieruje się in­
teresem, i to sw oim  interesem. Czy sojusz 
z Czechami doda nam siły  ? Za ich pom oc 
m oglibyśm y otrzym ać w rogów  daleko siln iej­
szych, N iem ców i W ęgrów  i w końcu w ię­
cej byśm y stracili niż zyskali Już dzisiaj 
nawet centraliści z nami się układają a są 
m iędzy Niemcami stronnictwa silne, które 
nas chcą zadow olić. I N iem cy m c g  ą nam 
dać w szystko, Czesi nie mngą. W ięc czyż 
dla sojuszu z Czechami mamy odrzucać w a­
runki naszego rozwoju narodow ego w  G ali­
cji ? W niosek G olejew skiego jest identyczny 
z w nioskiem  Sulim irskiego, bo tylko formą 
się różni. (O dcina się Golejew skiem u) 
Nauka ostatniej przeszłości w ystarczy, że 
szczegółow o nie odpowiem  obu panom. W i- 
nienem jednak podziękow ać im, bo z g łoso ­
wania się pokaże, jak  liczny jest zastęp 
ludzi, którzy niczego się nie nauczyli.

(P o m owach R om anow icza i W olskiego 
żyw e poruszenie).

S t a r k e l :  Do formal. traktowania. D e­
klaracje nie podpadają głosowaniu czy to o- 
ogółu zjazdu, czy  stronnictw. G o l e j e - 
w s k i :  Ja nie mówiłem w imieniu żadnego 
stronnictwa. P r z e w . : poddaje pod głosow a­
nie wniosek Smolki. Gdy zgromadzenie zabie­
ra się do głosowania, już 22 powstało za

że glosowano, 
i dopiero po głosow a- 
w ięc sa nieważne. —

wnioskiem, staje przy trybunie B l u m e n s t o c k
i c z y ta :

„Poniew aż „k oło  polityczne" już dawniej 
uchw aliło: a) zasadę ugody dla ukonstytuo­
wania A u strji; b) że uznaje potrzebę porozu­
miewania się i wspólnej akcji z innemi opo­
zycjam i narodow ościow em i; c) że Galicja «' 
dotychczasowym  ustroju udziału wziąć nie 
może, zatem, o ile wniosek p. Smolki obej­
muje w sobie te punkta, zgadzam y się z ta­
kow ym  ; o ile zaś przesądza pewnemu wią­
zaniu się bezwarunkowemu z opozycją, bez 
zastrzeżenia porozumienia się poprzedniego, i 
o ile ten wniosek by przeszkadzał pewnemu 
ugrupowaniu Austrji, i wyklucza wszystkie 
inne środki, nic zgadzamy się z tym wnio­
skiem, nadto ponieważ nie ma podobieństwa 
wynalezienia punktów stycznych między stron­
nictwami w tej mierze, przeto wstrzymujemy 
się od głosowania nad tym wnioskiem “

Powstaje m iędzy demokratami szum, je ­
szcze kilku powstało za w nioskiem ; w ę z c z il  
na się wrzawa. S z c z e p a ń s k i  wyjaśnia 
myśl deklaracji koła krakow skiego, iż wnii , 
sek Smolki nic może być poddany pod g ło ­
sowanie, bo nie należy do punktów stycznych.
R e z o  1 u c j  o n i ś c i  nic przystają także na 
głosowanie, bo głosując musieliby się czuć 
obowiązanym i do poparcia wniosku Smolki, 
choćby byli w m niejszości, a oni nie cht-ą 
brać na siebie tego zobowiązania. (W rzawa 
się wzm aga). L u b i ń s k i :  Niech powstają, 
tylko zwolennicy. S z c z e p a ń s k i :  G dyby 
każde koło miało czas się zeb ra ć , to co in- j 
nego, a tu część się rozeszła. P r z e w .  Coś 
m ówi głośno, ale mimo to głosu jego  nie sły­
chać. Z b y s z e w s k i  oświadcza imieniem 
mameluków, że nie będą głosow ać. G o l  e j e- 
w s k i :  Ci panowie, co głosują za wnioskiem 
niech się spiszą na arkuszu, w tedy nie będzie 
wątpliwości. C h r z a n  o w s k i  imieniem 
niezawisłych ośw iad cza , żc nie chcą gloso­
wać. (Dem okraci stoją, garnąc się do kupy.) 
P r z e w . :  W ięc któż będzie g łosow a ć?  -
S e m i l s k i :  Faktem jest, że głosowano, źc 
była w iększość ( ! ! ! ) ,  
niu zaszły deklarację,
P r z e w .  (zw rócony do dem okratów ): Jako
do obywateli odzywam  się do panów, jakie 
będą z tego skutki ? (Poruszenie ; cisza.) S o-/1 
m i l s k i :  Obstaję przy glosowaniu. (B u rz :,'
okropna, słychać różne g ło s y ; ścisk przy biu­
rze zgromadzenia,) P a w l i k o w s k i  (od try ­
buny) w ykazuje chaotyczną różnicę w łonie 
stronnictw samych, dlatego w końcu ośw iad­
cza się za glosowaniem. —  G ł o s  (z otocze­
nia S m olk i): Biliński ma głos. —  B i l i ń ­
s k i :  Za Smolką jest większość, powstali za 
nim tacy, co nie należą do Tow arzystw a de­
m okratycznego. — R o m a n o  w i c  z :  Najie- . 
piej skonstatow ać, że za wnioskiem Sinolk y 1 
było 36, inne zaś reprezentowane na zjeździć 
stronnictwa uchyliły się od głosowania, - - ł  
B ł o t u i c k i (sekretarz biura) popiera Rom a­
nowicza, z dodatkiem, aby obliczyć obecnych, 
jest podobno 86 obecnych. —  D e m o k r a c i '  
A leż tamci się uchylili od głosowania. (N a­
stępuje cały kwadrans ch aosu ; demokraci 
stoją, postępują tylko z krzeseł środkowych 
naprzód. Smolka zaczerwieniony i Żaak blady 
patrzy z ukosa; przy biurze wrzawa.)

P r z e w :  Z czein mamy ztąd w y jś ć?  —  
G ł o s y :  W niosek Rom anowicza przyjęty.
R  o m a n o w i c z czyta :

„Prezydjum  konstatu je, że w zgrom a­
dzeniu 86 obecnych, za w nioskiem  p. Smolki 
ośw iadczyło się 36 g b .s ó w — -zaś członkow ie 
koła politycznego, klubu rezolucjonistów, 
kluhu polsk iego i część nienależących do 
żadnego z tych stronnictw, uchylili się od 
g łosow an ia".

G ł o s y :  Nie stronnictw a, ale 36 obe­
cnych powstało. G ł o s  i n n y :  Nie „stron n e-' 
tw a," ale „reprezentanci stronnictw tych 
tych ." (Znowu burza.) P r z e w .  Czy zawic 
może na godzinę posiedzenie dla ochłonięcia • 
G l o s y :  N ic, n ie ! R o m a n o w i c z :  M ila 1 
zw ycza ju , przyjm uję ( c o ? ) ,  bo się skońe ń  
na rozbiciu w skutek drobnostki. (Przy biu­
rze i na krzesłach zamieszanie nie do opisa­
nia, demokraci wyruszają przed krzesła, o b ­
winiając przewodniczącego o parcjalność; I 
część nie-dcm okratów w ychodzi.) P r z e w .  , 
Czy panowie kom edję gracie ? (D o demokra 
tów przystępują inni; dem okraci się upierają 
dzwonek prezydjalny dzwoni długo po kilka- 
kroć. W szczyna się głośna kłótnia biura z 
demokratami). S m o l k a :  Prezydjum  nas te- 
roryznjc. Najlepiej, rozejdźm y s ię !... (Pauza.) 
Z resztą , gdy sekretarze kostatują 3 6 , to ja j 
się nie sprzeciw iam , ale chcę się koniecznie 
d ow ied z ieć , ilu n i e g o s o w a ł o. G  ł o s y : ; 
Część się już tymczasem rozeszła. Coś pro- , 
ponuje p r z c w o d n i c z ą c y , coś znowu 
R o in an  o w i c z śród ok lask ów ; i n n i  coś I 
przeciw  wnoszą. D zw on dzwoni coraz silniej- 
Mówią K r z c c z u n o w i c z ,  I s k r z y c k 1; 
W reszcie P a w l i k o w s k i  w oła z całej 
p iersi: T o  nic tak w a żn ego , niech wstaną- ;
Coś znowu prawi p r z e w o d n i c z ą c y .

Następuje wrzaw a i zamieszanie, trwają' | 
cc prawie trzy kwandranse.

Z i e m i a ł k  o w s k i  donośnym głoseni: i 
Gdy koło krakowskie się uchyliło , i inni si§- 
usunęli od głosowaniu, w ięc już niema ogóF- 
zjazdu. D la Smolki zaś w ystarczy : tyb1
głosow ało z a , a reszta się usunęła. G ł o s ' 
do porządku dziennego przejdźm y! S m o l k ą  
Z  50 usunęło się może 4 0 ,  a 10 głosowało: | 
choć głosow ało przeciw  mnie. Ja chcę 
wiedzieć.

Za tym wnioskiem Smolki nikt me p0' 
wstał, a R o m  a n o w i c z  jako  sprawozdawcą 
komisji przystąpił do punktu II. (Czyta S° 
wraz z dodatkiem kom isyjnym ). I s k r z y '  
c k i  żąda oddzielenia obu ustępów. P r z e ^ -  
Dobrze 1 Przy głosowaniu ustęp pierw szy przyj 
jęty  jednom yślnie, drugi także, nie powsta 
tylko Iskrzycki. D o punktów III. i IV . ni* 
nie żąda g łosu ; i na wniosek komisji °Ptt' 
szezono je  jednom yślnie.

Przyszedł zatem na porządek dzienny 
dodatek końcow y kom isji, t. j. sprawa w y ­
borcza głów na i nawet jedyna w y m zJeJ 
żdzie dla dem okratów i m a m e lu k ó w ,  a przy 
której śród ponownych burz przyszło do roz­
bicia zjazdu. P r z e b ie g  rozpraw podamy *  
następnym numerze. Podajem y przebieg zja



zdu obszernie dlatego, że w  dwóch pismach 
lw owskich okazały się sprawozdania mylne. 
Mameluey zwalają winę nieudauia się zjazdu 
na rezolucjonistów, a dem okraci na Krako-

(D . n )wian.

K R O N I K A .
—  Knrjerek lwowski. Z dzisiejszem przed- 

wyborczeni zgromadzeniem w sali ratuszowej 
rozpoczyna się lwowskie widowisko wyborcze. 
R ole już rozdzielone. Bohaterowie ćwiczą się 
w deklamacji i studiują charakterystykę, z 
góry ciesząc się rolami, któreini niezawo­
dny efekt sprawią na spektatorach. Ci ostatni 
są już także przysposobieni do poddania się 
poczciwym złudzeniom scenicznym. Odchylcie 
więc zasłonę !

Zmowa dorożkarzy skończyła się jeszcze 
w piątek popołudniu. Namiestnictwo w osta­
tniej chwili uwzględniło rekurs właścicieli do­
rożek przeciw^ nowej taryfie jazdy, która z 
dniem 10. bm. miała zacząć obowiązywać i 
spowodowała zmowę, przyzwalając zarazem, 
ażeby do czasu ustanowienia innej taryfy, o- 
bowiązywała dawna. W  całym przebiegu tej 
sprawy, jak to wykażemy innym razem, prze 
bija się niestanowczość i nieporadność władzy 
namiestniczej, która pierwotnie nieszczególnie 
korzystnie usposobioną była dla rekursu wła­
ścicieli dorożek, chcąc przebojem przeprowa­
dzić nową taryfę, w stanowczej chwili zaś u 
legła ze względów drobnostkowych.

Ucichły też wieści o zmowie czeladzi pie­
karskiej, na którą się zanosiło Tymczasem 
co gorsza dla nas od zmowy, w piątek pod­
niosły się ceny pieczywa, jak to zw-ykle bywa 
na przednówku.

Od kilku dni sprzedają już na rynku po­
ziomki, uzbierane w lasach Janowskich, gdzie 
dościgają najwcześniej i w wielkiej obfitości. 
Rzecz naturalna, że po bajecznych cenach sprze­
dają je  amatorom W  poniedziałek jednak spo­
dziewać się już możemy wielkiej obfitości tej no­
walii, a więc i mierniejszej ceny, gdyż przez 
niedzielę zbierać je  będzie cała ludność Ja­
nowa i okolicy, jak to u niej zwyczajem.

Rozpoczęcie strzelania królewskiego, odro­
czone znowu do święta Bożego Ciała, przypa­
dającego we czwartek, a w razie niepogody w 
ten dzień, do przyszłej niedzieli

Projektowana na dziś majówka młodzie­
ży handlowej prawdopodobnie będzie także 
odroczoną. W inow ajcą tu oczywiście pogoda.

Na polu naszem muzyeznem, pogrążonem 
obecnie w głębokiej ciszy, dorasta bardzo mi­
ły  kwiatuszek, który wkrótce okaże się na 
widowni publicznej. Uczuwaliśmy dotychczas 
brak zbioru pieśni naszych narodowych, u ję­
tych w harmonijny a przystępny układ i w 
pewną całość, o ile takowa jest możliwą wo­
bec istniejących warunków. Otóż zbiór taki, 
zawierający wybór pieśni z niewyc-erpanej 
skarbnicy melodyj polskich, dokonany został 
przez młody talent muzyczny, panią Jadwigę 
Guniewiczową, a pierwsza serja jego oddaną 
ma być właśnie do druku. TrojaU  układ tych 
pieśni, mianowicie : na fortepian z głosem so 
lowym, na chór męski i chór mięszany —  o 
ile nam z wrażenia osobistego sądzić wolno 
o rzeczach harmonii, wypadł bardzo udatnie i 
wiernie oddaje typ pierwotny, co główną 
stanowi zaletę prac tego rodzaju.

W  tych dniach przybyć ma do Lwowa 
pani Marja Gruszczyńska, znakomita śpiewacz­
ka opery warszawskiej, i da się słyszeć w 
koncertach. P. Gruszczyńska przebyła tę zimę 
za granicą, gdzie występowała z wielkiem po­
wodzeniem. W  Pradze czeskiej przyjmowaną 
była z zapałem.

W  teatrze odegrają dzisiaj dramat z fran­
cuskiego w' 5 aktach, z mnóstwem odsłon 
podoLnoś Córka gułganiarzy.

Dzisiaj ostatni dzień wrystawy obrazów'.
Otrzymujemy następujące sprostowanie:
Gaz. Nar. z dnia 10. czerwca umieściła 

sprawozdanie z posiedzenia komisji zjazdowej, 
które po części a mianowicie co do występy 
wania dr. Ziemiałkowskiego na niezupeł­
nie dokładnych opiera się informacjach. I 
ta k :

1) Twierdzenie, jakoby dr. Ziemiałkow- 
ski „popierał najusilniej utworzenie nowego 
komitetu centralnego/4 jest o tyle mylne, iż 
w rzeczy popierał on utworzenie komisji, któ- 
raby z istniejącym już komitetem central­
nym w-eszła w porozumienie, i tylko na wypa­
dek rozbicia się dotyczących rokowań ukon­
stytuowała się jako osobny kotu tet cen­
tralny.

2) Mylnein jest, jakoby dr. Ziemiałkow- 
ski oświadczył, „że w obecnein położeniu rze­
czy taka niezgoda jest obowiązkiem obywa­
telskim przytoczył on jedynie, iż bywają 
sytuacje, w których zgoda jest większem je ­
szcze złem od niezgody, iż mianowicie równo­
czesne działanie dwu obok siebie istniejących 
komitetów może być stosunkowo mniej szko- 
dliwem od akcji jednego komitetu żadnym 
programem ni* związanego. Nakoniec

3) jest roylnem, jakoby dr. Ziemiałkow- 
ski, „zapewniał, iż wie z dobrego źródła, ja ­
ko kom itet centralny porozumiewa się z mo- 
skalofilamiji obowiązuje się głosować „ewentu­
alnie na ich kandydatów'44 Dr. Ziemiałkowski 
podniósł jedynie, że program komitetu cen­
tralnego nie jest znany, i 'ie  w toJ mierze 
krążą rozmaite wieści i domysły a w szcze­
gólności także i wieść, iż komitet centralny 
ma się znosić w sprawie wyborów ze swięto- 
jurcam i.

Jako członkowie komisji zjazdowej po­
czuwamy się do obowiązku, upraszać szano­
wną redakcję o umieszczenie niniejszego spro­
stowania w jednym z najbliższych numerów 
Gaz. N ar.

Ludwik Wolski, Ludwik Lubiński, Ta­
deusz Romanowicz, Juliusz Starkel.

U w a g a  R e d a k c j i -  Kom isja obrady 
odbywała przy drzwiach zamkniętych, więc 
nie mogliśmy cytować wszystkich słów Z ie ­
miałkowskiego, ale podnieśliśmy tylko myśli 
główne z jego mowy, a myśli te sprostowanie 
właśnie jako prawdziwe potwierdza. I tak :

ad 1. Najpierw wniosek Towarzystwa de 
mokratycznego, wysadzenia kom isji, któraby 
tentowała porozumienie z komitetem central­

nym, a w razie niedojścia do porozumienia, 
ogłosiła się osobnym przedwyborczym kom ite­
tem centralnym, zmierzał istotnie do utworze­
nia drugiego komitetu centralnego, jak  to wy­
kazali przeciwni mówcy ; ów niby warunek 
poprzedniego tentowauia porozumienia był ty l­
ko fintą polityczną, aby skłonić innych do 
przyjęcia wniosku, więc pan Ziemiałkowski 
popierając ten wniosek, popierał zarazem u- 
tworzenie drugiego komitetu centralnego. i

ad 2. Owo ogródkowe motywowanie pana ' 
Z. iż. są sytuacje, w których niezgoda jest i 
pożyteczną, w których dwa kom itety przeciw ! 
sobie stojące są korzyścią dla kraju, wyraża 
tę samą m yśl, którą jako od p. Ziemiałko- 
wskiego wyszłą podaliśmy.

ad 3. Nie będziemy się sprzeczać czy 
p. Ziemiałkowski rzek ł: 'Wiera ze źródła pe­
wnego, iż komitet centralny konferuje z świę- 
tojurcam i1*, lub czy rzekł, iż krążą o tern wie­
ści że, itd. W  jednym i drugim razie jestto 
insynuacja krzywdząca. O wieściach takich 
we Lwowie nikt nie słyszał. Była to więc ze 
strony p. Ziemiałkowskiego insynuacja, rzuco­
na, aby skłonić komisję do przyjęcia wniosku 
Towarzystwa demokratycznego, ażeby osobny 
utworzyć komitet.

— W  procesie W olfganga Blumenfelda 
został tenże za oszustwo, jak wiadomo ska­
zany na karę 2 lat ciężkiego więzienia, mał 
żonka zaś Joanna i syn Nathan nie zostali 
uznani winnymi. W skutek odwołania się pro­
kuratora jednak podwyższył sąd wyższy jak 
się dowiadujemy, karę W olfganga BI. na 4 
lata ciężkiego więzienia z postem co tygodnia, 
Nathana BI i Joannę BI. zaś skazał na cięż­
kie więzienie po jednym roku, z postem co 
tygodnia.

Dalej uznał sąd wyższy, że cesje przez 
W olfganga i Joannę BI. wystawione na sumy 
na dobrach Brzuchowice i Pletenicze zainta- 
bulowane. wraz z procentami (więcej jak 20 000 
złr.) są nieważne. W ięc cała ta kwota jest 
dla wierzycieli uratowana Główną zasługę 
w osiągnięciu tak pomyślnego rezultatu przy­
pisać trzeba bardzo roztropnemu postępowa­
niu sędziego Sawczyńskiego i podprokuratora 
dr. Prachtla.

—  Spis zmarłych we Lwowie od 10. do 
11. czerwca Krystyna Peroutka, żona profe­
sora realnych szkół, lat 54, na puchliznę. Mi­
chalina Jaworska, córka oficjała m., lat 2, na 
wodę w głowie. Artur Buresch, syn inżyniera 
kolei. 6 tygodni, na cholerynę. Michał Jani 
szewski, syn prywatnego, lat 15, na gruźlicę, 
Michalina Szczudłowska, córka kamieniarza, 
lat 5 na ospę.

- -  Poznań, 8- czerwca. Odwołując się do 
odezwy naszej z dnia 16. maja b. r. przypo­
minamy, iż zjazd tegoroczny polskich przy­
rodników i lekarzy odbędzie się w Poznaniu 
i trwać będzie dni sześć t. j . od 25. do 30. 
lipea.

Pragnący mieć udział w zjeździe winni 
zgłosić się do 15 lipca, by stosownie do ilo ­
ści zgłaszających się odpowiednie przygotowa­
nia poczynić można.

Także z upragnieniem wyczekujemy na­
desłania spisu przedmiotów, jakie na wysta­
wę przydrodniczo-lekarską przesłane będą

W  imieniu W ydziału gospodarczego.
Dr. Mateclii, Dr. A. Mizerski,

przewodniczący. sekretarz.
— Stowarzyszenie pocztmistrzów gali­

cyjskich odbywa tu obecnie swoje posiedze­
nia. Dotychczas obowiązujący statut jego jest 
bardzo nieracjonalnie ułożony, bo to, co człon­
kowie wkładają, mogą odebrać tylko w formie 
jakiejś zapomogi lub wsparcia, bez ściśle o- 
znaczonych warunków. Oprócz strony finanso­
wej, znajduje się także w starych1 statutach 
■Biele innych słabych stron Lecz pomimo te­
go wszystkiego instytucja ta oddała już w prze­
ciągu tego jednego roku, odkąd istnieje, zna­
komite usługi pocztinistrzom W  tym dziale 
urzędowym zagnieździł się biurokratyzm sil­
niej niż gdziekolwiek in dzie j: rozporządzenia 
z końca zeszłego wieku dochowywano tu je- 
szc.-e nienaruszalnie, po kraju porozsiewani 
poezmistrze są Polacy, dlatego, że Niemcy nie 
łakomili się na ten biedny chleb , gdy dyrek­
cję i sztab jej składali i składają jeszcze 
Niemcy, w których mocy leży w każdym cza­
sie na zasadzie jakiejkolwiek denuncjacji poczt- 
mistrzowi den Diensl kiindigen. I mnóstwo in­
nych rzeczy istnieje w urządzeniu sto-unków 
służbowych urzędników pocztowych w naszym 
kr.iju , których usunięcia domaga się roztro­
pność i słuszność. Nie było jednak organu, 
któryby dopomniał się o to — opinia urzę­
dników dyrekcji była wszystkiem, gdy o g ó ł  
pocztmistrzów i urzędników pocztowych nie 
miał sposobu przemówić za sobą, chociażby w 
najżywotniejszych kwestjach. Mieli oni do te­
go tylko den Diem twey, t. j. mogli zrobić so­
bie przyjemność napisać propozycję jakiegoś 
ulepszenia w położeniu pocztmistrzów na to, 
aby to pismo spoczęło w najlepszym razie 
snem wiecznym w półkach biur dyrekcji. Po­
wiedziano , że w „najlepszym razie44 taki los 
spotykał podania tego rodza ju , bo zwyczajnie 
pociągało to za sobą nieprzyjemności różnego 
gatunku , t a k , że dla miłego spokoju zno­

sili poeztmistrze w milczeniu najoczywistsze 
krzywdy.

Teraz jednak w skutek upomnienia się 
korporacji pocztmistrzów, usunięto już nieje­
dną niesłuszność — wiele pozostaje jeszcze 
do zrobienia w tym przedmiocie, ale kiedy 
początek już zrobiono, więc jest wszelka na­
dzieja, że w dalszym ciągu pójdzie to łatwiej. 
Oto np. przeciwko osobistościom teraźniejszych 
najwyższych urzędników dyrekcji pocztowej we 
L w ow ie, nie można nic powiedzieć, tego je ­
dnak pragnąć wolno nam , aby jak najprędzej 
w nagrodę ich zasług poprzenoszono ich — 
daj Boże na jak najlepsze posady tam, gdzie 
nieina potrzeby urzędować w języku polskim 
Stowarzyszenie pocztmistrzów okręgu lwowskiej 
dyrekcji pocztowej ma charakter czysto polski, 
jest korporacją, z której opinią uznał za sto­
sowne liczyć się nawet centralistyczny mini­
ster handlu Plener, więc można spodziewać 
się, że mnisterstwo , nłechcące zasłużyć sobie 
na nazwę centralistycznego, nie zechce także 
zapewne przy możliwych zmianach osób w dy­
rekcji działać w duchu, sprzeciwiającym się 
chai'akterowi gremium galicyjskich pocztm i­
strzów i urzędników pocztowych.

Na odbywającem się obecnie zgromadze­
niu ogólnem zreformowano statuta zupełnie, 
tak, iż stowarzyszenie stało się instytucją za­
liczkową ; który z poczmistrzów co włoży, zo­
staje to jego wła«nością , gdy znów w iniarę 
ilości udziałów swoich otworzony ma w Sto­
warzyszeniu kredyt pod korzystneiui warun­
kami aż do pewnej odpowiednio obliczonej 
wysokości. Za ciężary Towarzystwa ręczą so­
lidarnie swoim majątkiem członkowie jego, co 
umożliwia zaciągnięcie w pierwszych czasach, 
dokąd majątek Stowarzyszenia jest szczupły 
pożyczki w celu udzielania pomocy potrzebu­
jącym  kredytu członkom. W edle statutu no­
wego , członkami honorowymi nie mogą być 
jak tylko ci, co położą bezpośrednie zasługi około 
dobra Towarzystwa — dotychczas byli nimi 
mrzędnicy d y rek c ji, i tak w ogólności mają 
nowe statuta charakter praktyczny, zapewnia­
jący  stowarzyszonym realne korzyści moralne 
i materjalne. Powzięto także na tein zgroma­
dzeniu wiele innych uchwał, mających na celu 
polepszenie losu poczmistrzów i innych urzę­
dników pocztowych.

—  Z Nlżankowic Zaledwie ochłonęliśmy 
z przerażenia po pożarze Wyhadowa gdy zno­
wu wybuchł ogień tych dniach prawie w 
środku miasta. Byłaby poszła z dymem nie­
zawodnie połowa m iasteczka, jak to już raz 
stało się, gdyby nie ta okoliczność, że dachy 
były zmoczone ulewnym deszczem. Nie było 
bowiem ratunku żadnego. Zwierzchność gmin­
na a mianowicie burmistrz zachowali się zu­
pełnie biernie przy tym wypadku — haka, 
konewki nie było, sikawka stoi od jesieni pod 
gołem niebem, więc jest nie do użycia. O wiele 
uboższe od Niżankowic gininy mają wszelkie 
przybory do gaszenia ognia, lecz u nas tylko, 
gdzie jest de fa c to  co roku niezawodnie wię­
cej niż dwa tysiące złr. przewyżki dochodów 
gminy od wydatków, ani słychać o tein wszy­
stkiem.

Aby utrzymać dotychczasowy stan rze­
czy w naszej mieścinie, t. j  nadzwyczaj ko 
rzystny dla burmistrzowskiej kliki nieład, do­
puszczono się przy ostatnich wyborach n a jo ­
czywistszych niesłuszności, aby tylko niedopu- 
ścić w skład Rady gminnej nowych żywiołów, 
mianowicie inteligencji. Z tego powodu podali 
urzędnicy sądow i, księża obu obrządków 
i wielka część inteligentniejszego mieszczań­
stwa rekurs przeciwko tym wyborom, a gdy 
akt ten niby w skutek jakiejś omyłki dostał 
się w ręce starosty przemyskiego, znanego p. 
Seidlera, on odesłał go do urzędu gminnego 
w Niżankowicach z poleceniem s p r a w d z e ­
n i a  a u t e n t y c z n o ś c i  p o d p . i s ó w !  Sztucz­
ki te p. Seidlera nie pomogły jednak, i wła­
ściwa władza unieważniła wybory. Lecz o 
przedsięwzięciu nowych wyborów nikt nawet 
nie myśli. Funkcjonuje stara rada, bo człon­
kowie jej nie chcieliby aby o wyznaczonym na 
dzień 1. lipca podziale W yhadowskich grun­
tów stanowił kto inny...

— Korespondencja redakcji. Szanownego 
korespondenta naszego rz nad ujścia Jasiołki“ 
najmocniej przepraszamy za zwłokę w druko­
waniu jego artykułów, za które szczerze wdzię­
czni jesteśmy. Z powodu ruchu wyborczego 
taki jednak mainy nawał materjałów, iż druk 
najpilniejszych nawet rzeczy z innych działów 
musi zwlekać się przezto.

—  Sprostow anie. Młocarnia wielka p. Dorn- 
walda z Ujkowic kosztuje 1000 nie 2000 złr 
jak mylnie wydrukowano w sprawozdaniu z wy­
stawy Przemyskiej,

—• Dziennika literackiego wyszedł nr. 22 
i zaw iera : Opowiadanie pułkownika J. K, spi­
sał Jg. A  hr. Komorowski (dokończenie). —  
Niegdyś, wiersz Leonarda Sowińskiego. — Pani 
starościna horodelska, przez Berlicza Sasa 
(ciąg dalszy). — R elacje dr. L. S. Gereta, 
spolszczył dr. Ksawery Liske (dokończenie).—  
Stosunki rodzinne koinedja w 5eiu aktach przez 
W . D. Borkowskiego (ciąg dalszy). —  Recen­
zje. — Urywki z pamiętników W ł. Syroko­

mli (dokończenie). — Przewodnik. — O gło­
szenia administracji Mrówki.

Numer ten Dzień, liter, wyszedł już na­
kładem wydawnictwa Mrówki, które wydaw­
nictwo dziennika wzięło na siebie i połączyło 
z Mrówką w ten sposób, że wszyscy prenume- 
ratorowie Mrówki otrzymywać będą Dzień, 
liter, i wzajemnie.

Towarzysza wyszedł nr. 5.

twardego

(Sprawo- 
Obrót na

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia I1. czerwca. (C en y  z b o ż a )  

Korzec pszenicy 170 fnt. fi— 9.2"*, żyta 160 fnt.
5 5.10, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt.
— .— ., jęczmień 140 fnt. 1.50 -4 7 5 ,  owies 10 1 ft. 
3.20 — .'5.30, kukurudza 170 fnt 4.S0—5. — , hreczka 
140 fnt 4.30—4 40, koniczyna 180 fnt. 36— 40 złr., 
rzepak 150 funtów 13— 13.25, lnianka 150 funt 
— . — . złr., groch 180 funt. 4 .5 0 -5 .2 0 , cetnar łoju 
32 - 32 50 złr.. potażu 16.5 I— 17, chmielu 4 0 -4 5  
złr., wiadro spirytusu 14.75— 15.— . (Z  Izby han­
dlowej.)

Lwów d. 10. czerwca. (Przeciętne ceny tar­
gowe.) Mierzyca pszenicy 4.31, żyta 2.22, jęczmie­
nia 2.20, owsa 2.04, hreczki 2.22, grochu 2.10, 
kartofli 1.62, cetnar siana 1.72, słomy okłotowej 
1.24, słomy pasznej — , sąg drzewa 
13 złr., miękkiego 8.66.

(F .) Czerniowee dnia 3. czerwca, 
zdanie tygodniowe własne Gaz. N a r ) 
giełdzie zbożowej był pomyślny, spekulacja zyskuje 
ponownie więcej zaufania, do czego przeważnie 
przyczynić się miały doniesienia z targów belgij­
skich i większej części Francji, gdzie widoki żniw 
podobnoś niekoniecznie dopisywać mają,. W osta­
tnich czasach wywóz znacznych partyj kukurudzy 
i żyta na rachunek zagranicy dal silniejszą pod­
nietę konkurencji produktów krajowych. W  ciągu 
tygodnia notowano po cenach następujących: psze­
nicę za 170 f. 8.40— 60 c., żyta za 160 f. 4.30— 35 
c , jęczmień za 1 10 f. 4 złr., kukurudzę 170 f. 3.65 
do 70 c , owies za 100 f. 2.75— 80 c. Obrót w spi­
rytusie był tak w towarze od ręki, jak i ną termi- 
natkę znakomicie ożywionym i płacono 3.70— 8 1 c. 
za jedno wadro.

Szczecin d. 9. czerwca, 2 godzina popołudniu. 
Pszenica loco ‘2125 f. 64— 74tal., na czerw.-lipiec 74 '/, 
tal,, żyta cena przeciętna za 2000 fnt. loco 49— 51 
tal., na czerwiec lipiec 51 %  tal., olej rzepakowy 
loco cetnar 14’ / ,  tal. Spirytus loco za 80%  Trall. 
16%  talar., na terminatkę czerwiec-lipiec 16%  
talarów.

Egzamina w szkole gospodarstwa wiej 
skiego w Dublanaob z drugiego półrocza roku 
szkolnego I869j70 odbędą się w dniach od 21. do 
30. czerwca br. w następującym porządku:

Dnia 21. czerwca w roku I. matematyka i fi 
zyka ; w roku II. chemia i rachunkowość; w r. III. 
ekonomia i drenowanie.

Dnia -23. czerwca w r. I. chemia ; w r. II. me 
chanika ; w r. III. chów zwierząt i technologia.

Dnia 25. czerwca w r. I. botanika i mineralo­
gia ; w r II. chów zwierząt i miernictwo ; w r. III. 
rolnictwo i weterynarja.

Dnia 28 czerwca w r. I. anatomia zwierząt, 
zoologia i chów; w r. II. rolnictwo; w r. III. che­
mia rolnicza i leśnictwo.

Dnia 30 czerwca w r. I. rolnictwo ; 
ogrodnictwo ; w r. III. budownictwo i 
wość.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
rannych od godziny 8mej począwszy w dniach wy­
żej wyrażonych, z każdym uczniem z oaobna z ka­
żdego przedmiotu.

Wstęp jest wolny. Rodziców, krewnych i opie 
knnów zaprasza się niniejszem uprzejmie.

Z Rady komitetu c. k Towarzystwa gosp. gal 
Lwów dnia 8. czerwca 187».

J. Grelinger-Greliński, Smarzewski,
sekretarz. prezes.

Okólnik do szanownych Rad wszystkich od­
działów c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. 
Prezes c. k Towarzystwa gospodarskiego galic. ma 
zaszczyt zawiadomić niniejszem, iż d r u g i e  z ko 
lei z e b  r a n ie  R a d y  o g ó l n e j  tegoż Towarzy­
stwa, odbędzie się w myśl §§ . 21 i 27 statutu dnia 
24. i następnych dni miesiąca czerwca br.

Przedmiotem obrad tegoż zgromadzenia będą 
następujące przedmioty:

1. Budżet Towarzystwa, szkoły i f o lw a r k u  Du- 
blańskiego na rok 187uj71,

2. Sprawa nstaleuia bytu szkoły dublauskiej 
w myśl odnośnej uchwały pierwszej Rady ogólnej.

3. Sprawa oddziału jarosławskiego.
4. Wybór jednego członka komitetu w miej­

sce p. Szczepańskiego.
5. Wnioski i życzenia oddziałów.
O czem zechcą szanowne Rady zawiadomić pp 

delegatów, a gdzieby jeszcze wybór tychże dokona 
nym nie był, raczą to uskutecznić jak najrychlej i 
zawiadomić o tem komitet.

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal. 
Lwów dnia 8. czerwca 18‘ 0.

J. Grelinger-Greliński, Smarzewski,
sekretarz. prezes.

NB. Szczegółowy program ogłoszony będzie 
później przez dzienniki krajowe.

w r. II 
rachunko-

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 11. ezeiwca.

X. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
_  - , Lwow.-Czerń.- Jassy 
Banku hyp. g. z wpł. 40%  

»_  . *1*5)0w- z wpł. 40%
II. Listy zast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. w. a. 5 %  
Tow. kred. gal. 4 %  w. a. 
Banku hypot. galic. 6%  
Galic. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr 
Indemnizacyjne galic.
Poż. głod zr . 1366 po 7%

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski
Napoleonder
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 9. czerwca 
Papiery państw austr 
5 %  renta austr. w. a.

„ srebrem 
Pożyczka z ost. r. 1839

płacą żądają płacą żądają płacą [żądają plącą [żądają
złr. wal. a. złr. wal a. złr. wal. a. złr. wal. a.

Pożyczka lot. z r. 1854 90 5o 91 00 Lwowsko - Czerń. - Jassy 207 50 208 00 Siedmiogrodzkiej 92 nc 9-2 20
240 00 241 00 .  «860 96 60 96 80 Rudolfa 166 75 167 25 Południowej kolei 118 0 118 50
207 00 208 00 a 1804 116 80 117 00 Siedmiogrodzka 172 75 173 25 Państwowej kolei 142 75 143 00
102 OO 103 50 Pożyczka podat. z r. 1864 98 00 99 00 Staatsbahn 395 50 396 50 (10% podat. pret. irebr.)

94 2500 00 7-2 00 Listy zastawne domen. 129 00 129 50 Południowa 190 90 191 00 Czeska zachodnia 94 00

83
75

9o
80

84
76

40
30

Oblig. indemniz. galic. 75 00 75 50 Tramway wieden. 210 50 210 75 Elżbiety nowa 100 00 101 00
» - buków. 
Akcje bankowe.

73 50 74 25 Wgger. północno-wschodn. 
„ północna

166 50 
110 00

167 00
m  00

(10% podat., proct. w. a.) 
Elżbiety dawne 93 75 94 75

UU Ził
90 5(1

90
91

6
50

Anglo-austr. 
Centralny b.

307
74

50
00

308
74

00
5o

* wschodnia 
Listy zastawne.

9fi 25 96 50 Ferdynanda półn. m. k. 
n w. a-

91 50 
88 00

92 00 
89 00

10 60
Kredytowy zakład 253 40 253 50 Gal. bank hipoteczny 6 % 90 50 91 00

n n
75 75 Franko-austr. 119 25 119 50 Bank włość, galic. 90 75 91 00 Papiery loteryjne-

162 25 162 50100 00 101 00 Galic. dla han. i przem (.0 00 00 00 Tow. kred. ziem. gal. 4% 76 00 76 50 Losy Zakładu kredyt.
Generalbank 84 5U 85 50 n n n n 5 82 50 83 00 » Rudolfa 14 50 15 50

6 72 5 77 Hipoteczny gal. 00 00 00 00 Bank nar. austr. 5 %  m, k. 97 8C 98 30 ,  Stanisławowskie 28 00 29 OU
5 74 5 79 Krajowy bank gal. 68 0, 70 00 » » n n w- a" 93 50 93 60 ,  Keglovieh 16 00 17 00
9 67 9 74 Narodowy bank austr. 724 oO 725 00 Bodencredit w srebrze 5% 107 25 107 50 . hr. Palfy 29 50 30 50
9 90 10 04 Yereinsbank 107 50 108 50 w. a. 5 % 90 00 90 25 „ ks, Salm. 40 00 41 00
1 90 1 96 Akcie przemysłowe. Kol obi. z pierwsi. 5% „ hr. St. Genois 29 50 30 50
1 to 1 51 Bndow. Tow. austr. 70 75 71 25 (wol. od p. d„ pret. srbrz) * ks. Windischgratz 20 50 21 50
1 80 ł 82 Borysł. Petrol. Comp. 213 i0 214 00 Alfoldzka kolej 92 00 92 ;;0 „ hr. Waldstcin 22 00 22 50

120 00 121 50 Forstpr. Hand. Gesell. 39 00 40 00 Ferdynanda półn. 107 25 107 50 * ks. Klary 36 00 37 00
Akcje kolejowe Karola Ludwika dawn. 1( 2 00 103 00 Dewizy (3 miesięczne.)

Alfoldzka 174 75 175 25 „ „ z r. 1867 98 75 99 75 Hamburg 100 mark b. 90 00 90 10
60 35 60 15 Karola Ludwika 241 00 242 00 Lwow.-czem.-jas. zr . 1867 94 50 94 75 Paryż 100 frank. 48 2 :' 48 25
70 05 70 15 Północna Ferdynanda 2292 00 2297 00 „ „ „ z EH. »m. 91 50 91 75 London 10 funt. szter. 121 50 121 60

235 50 236 50 Franz Josef 196 75 197 25 Rudolfa 93 75 94 00 Frankf. 100 zł. oł. w pN . 101 25 101 40

Ostatnie wiadomości.
Z  W iednia nam donoszą, że dr. Euze­

biusz Czerkawski, radca szkolny, będzie mia­
nowany proferorem filozofii na uniwersytecie 
lw ow skim  z wykładem  polskim, w miejsce 
pensjonow anego dra. Lipińskiego.

Dr. Sm olka, wybrany przez delegatów 
rad pow iatow ych  członkiem  przedwyborczego 
komitetu centralnego, odm ów ił. Pozawezoraj 
już T ow arzystw o dem okratyczne zawiązało 
osobny kom itet centralny. Przy tej sposo­
bnością musimy sprostow ać wez rajsze nasze 
doniesienie o ostatniem posiedzeniu komisji 
zjazdu. Nie z pow odu odm ow y mameluków, 
pozostania w kom isji, i nie z powodu odm o­
w y pana Ziem iałkow skiego w zięcia udziału 
w komitecie centralnym, rozbiła  się ostate­
cznie komisja zjazdow a, lecz właśnie gdv 
traktowano nad prop ozycją , ażeby komisja 
po ustąpieniu Smolki i dem okratów  dalej 
pełniła swoje czynności, w ystąpili panowie 
z koła krakowskiego i ośw iadczy li, iż oni 
czynność komisji uważają za skończoną, i w 
dalszej czynności udziału nie wezmą.

W ieść utrzymuje się w W iedniu , iż dr. 
Brinz, który był przewódzcą czeskich N iem ­
ców , nim przyjął posadę profesora w  Niem ­
czech, ma być mianowany ministrem ośw iaty. 
Ministerstwo chce go przeciwstawić dr. H erb­
stowi , który po odjeździe z Pragi Brinza, 
objął przewództwo nad partją niemiecką 
w Czechach.

Dzisiaj o godzinie 3. popołudniu odbę­
dzie się w sali ratuszowej zgromadzenie w y ­
borców , zwołane przez członków  towarzystwa 
dem okratycznego. W ydział towarzystwa de­
m okratycznego przygotował listę kandydatów 
do komitetu przedw yborczego i rozdawać bę 
dzie w yborcom .

W ydzia ł klubu rezolucjonistów  uchwa­
lił, zw ołać kilka walnych zgrom adzeń klu­
bu, na których rozbierana będzie obecna sy ­
tuacja polityczna G a licji i postawione w nio­
ski co do dróg, którem i postępow aćby na­
leżało.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W f e d e  5ł dnia 1 1. czerwca. W ie­

czorny Fremdenblatt dzisiejszy (stary) 
pisze, że sejmy zwołano zostaną po 
żniwach. Zdaniem jego można spo­
dziewać się doniosłych dyskusyj tylko 
w galicyjskim sejmie -  inne uchwa­
lą budżet i wybiorą delegacje rajchs- 
ratowe. Potem zwołaną zostanie Rada 
państwa dla wyboru delegacji dla 
spraw wspólnych; zbierze się zapewne 
rajehsrat w październiku.

dnia 11. czerwca. W 
Szlązku występują czescy kandydaci. 
Dzisiejsze Narodni Listy ogłaszają cze­
ską odezwę wyborczą z Cieszyna, w 
której jednak przemilczano o prawno­
politycznych kwestjach względem sto­
sunku Szlązka do korony czeskiej.

Monachium 11. czerwca. W y­
dział fin a n s o w y  Izby niższej uchwalił 
czas czynnej służby w wojsku (Prasenz- 
zeit) zniżyć do 8 miesięcy, obydwa 
pułki kirasjerów i inne jeszcze dwa 
pułki konnicy zwinąć, podział na pułki 
i posady pułkowników i podpułkowni­
ków znieść.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 11. czerw ca 1870, 

godz. 6 minut 10 popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

62.25 Akcje kredyt, 251.70 Akcje banku anglo- 
austr. 307.25. Bank obrotowy II3. — . Akcje Karola 
Ludwika 238.50. Kolej południowa !9J.6n. Franko- 
aufitr 1 '9 .—  Akcje banku ludowego 201.— . Akcje 
banku bud. 71.25. Akcje banku centralnego 74.— . 
Kolej Elżbiety 212.25. Akcje banku związkowego 
229 50. Napoleondor 9.66. Losy węgierskie 166.25. 
Usposobienie stałe.

Renta paryzka 3 %  74.7-2. Lombardy 400.— .
B erlin . Banknoty moskiewskie 77. Akcje kre­

dytowe 153. Lomb. 109. Galicyjska l 'V / , .  Kolej 
p ństwowa. 221*|,. Rumuńska 70. Na Wiedeń 83%. 
Usposobienie stałe.

W rocław. Pszenica 86, żyto 62. owies 35.

Przyjechali do Lwowa d. U . czerwca 1879.
Hotel Georga: Aleksander hr. Zalewski z 

Moskwy, Stanisław Brykczyński z Dydiatycz, Zenon 
Dunin z Podola mosk., Franciszek S zy m a n o w sk i z 
Batiatycz.

Hotel Europejski: Aleksander książę Lubo­
mirski z Ukrainy, Julian W ołoszynow sk i z Podola 
m osk  , Władysław Wróblewski z C zortkow a, Michał 
Mrozowicki ze Złoczowa.

Hotel L anga: Franciszek Jellinek z Pragi,
Maurycy Bartl, lekarz z Radowiec, Gustaw Marin z

H otel A n g is ls W : Stanisław hr. Borkowski
z Uhrynowa, Wiktor Atkner z Moskwy, Władysław 
F a lk o w s k i  z Witryłowa, Stanisław Zagórski z Li­
powiec, Aleksander Radoszewski z Toustobab, Ka­
sper Stokłosiński z Kunaszowa.

H otel K r a k o w s k i: Szymon Ośmiałowski z
Janczyna, Grzegorz Sigel ze Szwajcarji.

P o d  b ia ły m  k o n ie m : Henryk br Bruckmann 
z Majnicz.

Pod nr. 4 5 8 4|, : Stanisław Podlewski z Raw­
ska, Julian Zarudzki z Woli Uścieńskiej.

N a d e s ł a n e .
Zwracamy uwagę Szanownej publiczności i 

ogłoszenie (w inseratach) z n a c z e n i a  b i e l i z n  
polecając takowe jej szczególnym względom ten 
bardziej, ileże osoba trudniąca się tą pracą jest j 
Jną z osobiście dotkniętych skutkami wypadkć 
narodowych w r. 1863.

Można się udawać r zamówieniami także ■ 
mieszkania p. F . Kestlicha na Zielonem, w pała 
hr. Maurycego Dzieduszyckiego, w podwórzu po 1 
wej stronie na dole.

Do dzisiejszego numeru do- 
łąozam y list zwrotny.



Picrwsz} transport m m \ świeżej Bryndzy węgierskiej nadszedł do handlu Karała Bałłabana.
Zaproszenie

Zapraszam Panów W yborców „ 
w iększych  posiadłości dawnego obwodu 
Stryjsk iego na dzień 3 0  C z e r w c a  
b. r. celem  rozpoczęcia czynności przed­
w yborczych. Miejsce zebrania jest binro 
w ydziału  rady powiatowej w Stryju.

Stryj dnia 9 Czerwca 1870.
Brunicki prezes R ady.

Szprycowanie
G A LEN Ą.

leczy bez bolu w przeciągli 3ch 
dni wszelkie upławy cywki mo­
czowej , tak dopiero powstające, 
jako też już rozw.nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny skład na monarchię au- 

strjacko-węgierską:

Wilhelm Maager, Wien, 
Backerstrasse 12.

Cena flaszki wraz z przepisem 
użycia 3złr. 70 cni. 2177 1— 24

Uczeń szkoły Dublańskiej
poszukuje zajęcia przy gospodarstwie w czasie 
wakacyj od 1. Lipca do 31. sierpnia b. r.

Bliższa wiadomość pod lit: K. S. w Dubla- 
naeh poczta Lwów. 2173 1— 2

Wzywam W. p. Romana
H a m i r i c l f i o n n  byłego masztelarza śp. 
I V a l l l l l l 9 l \ l c y ( J ,  Maksymiliana, ces. Me­
ksyku, aby we własnym wiadomym interesie 
przybył zaraz do Wiednia. , 2173 1 — \

O Mon... b. R. Z. m.

Bielizna do znaczenia chem icznym  a 
tramentem.

przyjmuje sie w sklepach P. P. Iowarniekiego 
w rynku i A. Bogdanowicza przy placu Mar 
jackim, Urezlera i Knauera przy placu Kapitul­
nym tudzieżjw sklepie mód pp. Filar przy placu 
Halickim

Jestto najpraktyczniejszy, najtańszy, naj 
trwalszy, a zarazem najpiękniejszy sposób zna­
czenia: Uwio liter gstyckich (lub inoyoh wed­
ług wyboru) i numer, kosztuje li do 10 ct. od 
sztuki. 2175 1— 1
Szczególnie ważne dla pp. właścicieli restauracyj 

i hotelów
Zaręcza się za czystość i guatowność roboty, 

tudzież za piękną czarnosć znaków.
Ozdu bniejsze roboty wymagają poprzedniej ugody-

i i k s f i c d y t o r

pocztowy, egzaminowany
poszukuje umieszczenia. Zgłaszać się pod adre­
sem: F. S. post restante Kadymno. 2152 2— 2

t! S

Ser Jozefitów
wyrobu 0 0 . Jozefiitów dostać można 

Jedynie w  handlu

• la n a  KI. B S rtih la
we Lwowie, 

tenże p o le c a  oraz

świeża majowa
BRYNDZĘ WĘGIERSKĄ

i wyborny prawdziwy angh lski

PORTER.

S i O P U S I K M - A
u a Bukowinie,

Zakład kuracji wodą z wyrobem żętycy po 
4 0 0  o w c a r h  otwarty zostanie pod nadzorem 

lekarskim dnia 1. czerwca r. b.
O dogodne umieszczenie, wyśmienita kuchnię 

i muzykę postarał się dzierżawca tego Zakładu, 
n ir -rm  którego też najusilniejszem staraniem będzie, ażeby 

Szanowną Publiczność pod każdym względem zadowolnić.
Zamówienia przyjmuje Skład handlowy Artura Mlinzera w Czernio- 

wcach ulica Pańska. 2129 6— 6

T

Niezbędne do ozdoby
w e dw orach, pomieszkasaiacli I hotelach.

Po możliwych cenach sprzedawane będą ze względu szczupłego lokalu 900 sztuk obrazów 
olejnych  w złolych ramach mianowicie i krajobrazy, świętych i Genre tudzież oryginalne 
malowidło po złr. 5. 6 , 7, 8, 10, 15, dalej po 20 do 30 zlr.
250 zwierciadeł w złotych ramach po zlr- 7, 8. 10, 12, 15 do 50 złr,
500 sztuk ozdób do okien po 75 cnt. 1 zlr. 50 ct. 2 złr. 50 ct. do 14 złr.

Tylko w piorwszym i największym „Industrie—Bazar. Granichstadtcn Wien, Graben 
29 wewnątrz Trattnerhofe gdzie się zawsze znajduje liczny skład nowości rzniętych w drzewie, zc 
skóry i towarów galanteryjnych.

Wysyłki na prowincje natychmiast za pobraniem przez pocztę. 21'. 6 1— 6

Uzdolniony

subjekt księgarski
znajdzie bezzwłocznie umieszczenie w jednej z 

księgarń krakowskich.
Bliższa wiadomość pod adresem H . G. poste- 

restante Kraków. 2150 2 —2
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W ielki w y b ó r

KSIĄŻEK NA NAGRODY
w stosownych oprawach z napisem :

„ N a g r o d a  p i l nośc i "
w księgarni

J. SU LIKO W SKIEG O
we Lwowie. 2132 3— 6

A O T U y  Duszność, chrypka, katary 
. ^  I lwi I .  zadawnione i wszelkie cier­

pienia kanałów odpechowych ustępują w je 
dnej chwili po użyciu Rurek antiastmasty 
cznych p. dr. Levasseur, 19, rne de la Mon- 
naie w Paryżu. 1031 9 - ?

Dostać można we Lwowie w aptece p. Pio- 
łra Mikolascha, w Krakowie w aptece p. J. 
Trauczynskiego, w Brodach u p. M. Kullaka.
1872 9— 10A g r o n o m
kawaler, 22 lat mający, teoretycznie i prak­
tycznie wykształcony, ukończony Altenburczyk 
z najlepszemi świadectwami ęoszukuje posady 

jako wyższy officialista w Galicji. 
Bliższa wiadomość pod Adressą 

A. K o r a n  e t  z  w  T a r n o p o lu .
Prawdziwa Woda wynalazku p. Lessueur 

w Paryżu.

EAU ALLEMANDE
jest niezawodną przeciw piegom i liszajom, 
zapobiega zmarszczkom i nadaje skórze prze­
zroczystość i delikatność młodzieńczą. Wszy­
stkie te zalety rozpowszechniły jej użycie w 
Paryżu, a mianowicie na Wschodzie i w Ru­
munii.

Skład główny w Paryżu u p. Gastellier, 
fabrykanta perfum, 47, rue de la Chaussee 
d'Antin; we Lwowie w aptece p. Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. Kullaka; w Botusza- 
nach u p. Zahna; w Czerńiowcach u p. Ign. 
Schnircha. 1014 10— ?

Do sprowadzenia przez każdą księgarnie i handel artystyczny, a w e Lwow ie
przez F. H. R IC H T E R A :

MŁWmmt  S Ą f  A S U L
Pod tytułem pow yższym  w yszło właśnie nakładem  moim iIlustrowane 

dzieło ozdobne, które zajęcie sztuki m iłu jącej i wykstałconej publiczności w wyso 
kim m oże stopniu na siebie zw róci. D zieło  to, w  form ie fo lio , obejm uje nastę­
pujące) l t a f a e l o w s k ł u l i  I W a i l o n  w p r z e p y s z n y c h  f o t o g r a ­
f i a c h ,  jako t o :

1) Zaślubiny M arji,
2)  Piękna Ogrodowniczka,
3) Madonna z D aram i,
4) Madonna księcia Alby ,
5) Madonna z Welonem ,
6) Święta Cecylia ,
7) Madonna z Rybam i,
8 ) Madonna w Krześle ,
9) Przenajświętsza Rodzina ,

10) Madonna Sykstyńska ,
wraz z obszernym, treściwym , klasycznym 
z obszerną biografią.

Chwalić te nieśmiertelne dzieła m istorzwskie byłoby pewnie zbytecznem. 
i d latego zwracam tylko uwagę na to, źe fortograficzne reprodukcje wyszły 
z najw iększych artystycznych  zakładów , podczas kiedy wydanie dzieła same­
go co do papieru, druku, itd. jest tak kosztow ne, i ż  d z i e ł o  t o  i 1 l u s t r o ­
w a n e  p i e r w s z e  w t y m  r o d z a j u  z a j m i e  m i e j s c e .

Jeżeli doda się do tego bogatą oprawę, która specjalnie do niego zro- 
biouą została, to literackie to arcydzieło będzie może tak z powodu wew nę­
trznej klasycznej treści, jako  też zewnętrznej najw yższej eleganeji tak dla 
b ib liotek i jako i stołu w salonie miało wartość szczegółow ą i będzie^ieh ozdobą. 

C c i i ł t  f i «  t a l .  H  3 3  * l r .  1 * 0  <Pt.
J. Lissner , w Poznaniu

2174 1— 2 k s i ę g n r n i a i  h a n d e l  a r t y s t y c z n y .

Licliiiia

tekstem, jako też portret Rafaela

W o fahryczneg-o

Składu parasoli i parasolek
JU LII S jĘ D ZditllR O W E J, 

pod firmą J. SCHALLER w hotelu angielskim
w łaśn ie  teraz nadszedł i nadchodzi d w a  razy na tydzień ś w ie ż y  zapas 

g o to w y ch  t o w a r ó w , ja k o  też m ateryj na p ok ry c ia ,
n e d l u g  n a jn o w s z e j m o d y .

Ręcząc za doakonpłość towaru, ogromny wybór, przystępne ceny i przyjmując 
wszelkie naprawki mojego zawodu, polecam sie i nadal łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności.

r

I B 4 u i *<*% «y e p l l c | > t ) i ( e z t i c  (, W i e  l k a ę l i  o  r o b ę )  I
kuruje l i s t o w n i e  lekarz s j i e ^ jo ln f i e  dla chorób epileptycznych S ir , O . E&IIj-

I I jIS C S I w Berlinie Louisenstrasse 4£. .Tuż przeszło stu wyleczono 1623 69 — 200 |

W  IlE & IiftO SC B
Jana Smutnego

przy u licy  Ł yczakow skiej pod 1. 1024/ 4 
jest atelie dla panów fotografów z nale 
żytym  lokalem do wynajęcia. 2155 2 - 3

f a b r y k a

machin i narzędzi rolniczych
w  iY B ogilagiach

przyjm uje zam ówienia na w szelkie ma 
ehiny i narzędzia gospodarskie ja k o to : 
pługi, siew niki, m łocarnie, wialnie, siecz 
karnie i t. d., które wykonyw uje po 
cenach um iarkowanych. 2158 2 —3 

Cenniki na żądanie rozsyłają się 
iranco, poczta M ogilany.

.Skład g ló u n y  f*7ćgj|
F O R T E P I A N Ó W

c. k. nadwornych fabrykantów Bosendorfera, 
Strerchera, Schweighofera, jakoteż Czapki, 
S B S t ó f l t ®  Fritza, u 2040 4 --?

Ludwika Marka
przy ulicy Szerokiej pod 1. 10‘/ ,  

tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i największy wybór fortepianów Hofbauera, 
Skuthana, Bergera, Cramern, Kerna, Hi itzmanna

P U !Y I 1 V  paryskich i berlińskich.
Kabat z cen fabrycznych.

Gwarancja za doskonałość i trwałość.
Zawiadam iam y świat muzykalny, że  po za­

sz łe j śmierci Józefa Smutnego, handlarza for­
tepian ów , jedyny i wyłączny dla Galicji skład 
instrumentów „Johana Heitzmana“  c. k. nad­
wornego fabrykanta ob ją ł pan Luduik Marek 
przy ulicy  Szerokiej Nr. 1 0 '/ . ,  zatem odtąd no­
we fortepiany tego zaszczytnie znanego "fabry- 
kanta ty Iko w tym składzie dostać będzie m ożna.

Młockarnie parowe
i inne gospodarskie maszyny

BROWN & MAY z Anglii
g ł ó w n y  skład w C z e r ń i o w c a c h

ulica Pocztowa obok Rynku.
Pp. gospodarzo, którzy maszyn gospodarczych potrzebują, zechcą nasz bogato zao­

patrzony Magazyn w Czerńiowcach odwiedzić, gdzie też i wszelkie wyjaśnienia jak naj­
chętniej udzielane będą.

Ajent powyższej firmy w Czerńiowcach,
T. Elworthy.

Cenniki illusfrowane przesyła się na żądanie franco. 2172 1— 6

E kstr akt  mięsny ....
{Exlracturn carnis Liebig)

Wyrób towarzystwa w Ameryce połndniowtj 
Lebig’8 Extract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, io62 7—? 

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac­
niającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W  jednym 
funcie tego ekstrakłu są zawarte wszyst­
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal­
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran­
sport w puszkach kamiennych po !/ , ’/ ,

W  c. k. aust'-jackich prowincjach dotwolone

Tureckie losy państwowych kolei żelaznych
mają rocznic 6 ciągnień z wygranemi G000.000, 400.000, 800 000, i t. d.

Najmniejsza wygrana wynosi 4Ó0 franków, t. j. około 200 zlr, w. a.
Oprócz tego oprocentowują się te losy po dziennym Kursie po G% °/0 pro anno. 

kupony mogą być wszędzie spieniężone, Pożyczka ta jest prenotowaną z prawem pierw­
szeństwa na tureckich kolejach państwowych, i zagwarantowana przez ces. rząd turecki 
tak co do wypłaty procentów akotc-ż co do umorzenia kapitału. Tc losy sprzedaję po 
dziennym kursie po 86 złr. tudzież, daje na wypłaty- w ratach; osobliwie polecam ż r e ­
cie udziału w urządzonem przezemnie 2162 2— 9

Towarzystwie gry na 25 losów tureckich,
25 uc oslnikami których c i ą g i i i c n K 1 n a s t ą p i  |. s i e r p n i a  r. b. z główną 

wygraną 600.000 złr. Za wpłatą 6 złr. jako piewszej wkLdki, wydanym będzie odnośny 
dokument z oznaczeniem Nr. puczem następuje prawo do gry, a każdy udział biorący 
po spłaceniu dalszych 18 rat, be/, względu na otrzymane wygrano w ciągu gry otrzyma

11° o c e s .  ( u r i  c k i  l o s  h o l {̂ 3 ] ) B s k s h v o u ;T ( ‘ l i
na 400 franków. Złocenia z prowincji uskuteczniam za zaliczką pocztową natychmiast. 

Gra na te losy jest wc wszystkich krajach auatrjackicli dozwolona.

Eduard Urban in Brunn.
Wechselatube verlangerte Jesuitengasse Nr. 29

Główną wygrane otrzymano na los kupiony w Brodach.

‘A funta do apteki pod  „ Gwiazdą*'• 
Piotra Mikolasza we Lwowie.

W  & ż i t e  d l i i

^przedsiębiorców budowli!
P r a w d z i n y  i i n g i e l s k i  r e m e s i t  p o r t l f t a i d z k i  

5 G r o d / j f k i  u e i i K t n t  g » u r d t i » ( l x | i i  

w całych i połbeczkach utrzymuje zawsze w za­
pasie g»o ftuuirli u a jb iiiszy flk  

Główny skład dlit Galicji 
August Schellenberg w o Lwowie.6137 21—24 

1
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M aszyny nieustanne
l»p. H<wniann-iJrteliai»elIe 

i Cli* GIomci*
144. Faubourg Poissonniere w Paryżu

do wyrabiania

Napoi gazowych,
wody sodowej i wszelkich wód mineralnych i 
medyczynych według przepisu; limonady, wszel­
kich uapoi osłodzonych, aromatyzowanych i al- 
koholicznych, win musujących.

Mogą być użyte do konserwowaoia piwa, 
przerabiania świeżego piwa na musujące jak 
stare, i ą0 ulepszenia takowych w gatnnku i. 
imaku. Szczególne przyrządy do ustawienia tych 
maszyn nie są wcale potrzebne, każda osoba może 
kierować ich ruchem i fabrykacją. Dają rękojmią 

Maszyny te Rą jedyne zadosyć czyniące 
przepisom rad higienicznych i zdrowia publi­
cznego, jedynie które odpowiadają potrzebom 
eksploatacji przemysłowej.
. Osoby, których zamiarem jest zajmować sie 
trzvć*^ft ownym przemysłem, powinny zaopa­
trzyć się w  p o d r ę c z n i k  :

F a b r i k a t i o n  v o n  k o h l e n  
s a ^ r h a l U g e n  G e t r a c k e n ,

wspaniałe dzieło ozdobione 80cin tablicami ry­
cin. wydane w niemieckim języku u Wiesaud 
i Hempel w Berlinie, jakoteż we wszystkic- 
księgarniach ( na żądanie poseła prospekta bez 
płatnie). 1543 11— ifi

P ie r w s z e , p r z e s y łk i

naturalnych W Ó D  mineralnych
soli, pastylek i m y d e ł  m inera lnych ,  soli m orsk ie j  i \vątroby

siarczanej d o  kąpiel,
nadeszły już 1867 8~ ?

do głównego SKŁADU 
wód mineralnych i wyroby w źródlanych,

KAROLA SCHUBUTHA we Lwowie.
—  Przesyłki olrzymufe p rzvz  calt; lato ~

5  
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Znany już zaszczytnie w medycynie*

płynny cukier żelazisty
z zakła du farmaceutyczno - p r z e m y s ło w e g o  aptekarza

J Ó 8 .  l i k i - s t
pod Białym Aniołem w Pradze 1071 /2*)

Używa się z najlepszym skutkiem przy n l e d o k r e w n o ś c l ,  o s ł a b i e ­
n i u  d a ł a ,  b lftd a c y .e s * . s l a b o ś c l a r b  k o b i e c y c h ,  c ie r p ie n im c lt  
« e r w o » ) t I i ,  B k r o f u ł f t c h ,  s ł a b o ś c i  n i i g i e l i ^ k l e j , p o c z y n a j ą ­
cy c lt  t u b e r k u ł a c l i , g o ś ć c u  ł r e u m a t y z m i e ,  o s ł a b i e n i a c h  
p ł c i o w y c h ,  krótko we wszystkich takich słabościach, których leczenie polega 
na wzmocnieniu krwi i poprawieniu soków.

S K Ł A D Y  i we L i ł o n i e  apteka Zygmunta Ruckera, w K r a k o w i e  
Jakób Goldwasser na Stradomiu w domu Deichesa są; prócz tego w B n s e l ,  
B e r l i n ,  B r e n i e n ,  B r e o l n u ,  C a r l s r u l i e , C a s s e l , D r e s d e n ,  E r -  
f u r t ,  F r a n k f u r t  a .  M . ,  H a n o w e r ,  I s n y ,  K ó n l g N l i e r g ,  Ł e i p -  
z i g ,  TI o  In  z ,  Y e w - Y o r k  e t c .  e t c .

*) Tamże używany bywa preparat ten przez następujące znakomitości le­
karskie: c. k. profesorów Wszechnicy pp. dr. Eiselt, dr. Halla, dr. Jaksch, dr. 
Ritter von Rittersheim, dr. Sfeiner, dr. Strengete; na co pozwalam sobie zwró­
cić szczególną uwagę pp. lekarzy. 1833 9— 12

gj: Dzisiaj 12. czerwca trzeci dzień sprzedaży! ig
W  Hotelu Rosyjskim Żorża na dole odbywać się będzie bezprzykładna tania 
sprzedaż płótna, szirtyngu, bielizny stołowej, chustek do nesa, ręczni­
ków, serwet, gotowych koszul męzkich i damskich, gaci, majtek, kołnie­
rzyków, mankietek, spodnie, pończoch, szkarpetek, korsetów, płaszczy

do czesania i t. p. wszelkich towarów

S K S 3 a e  w u .  ' ■ B S f c t f . ć f l ! m

Braci P. masy konkursowej- w skutek postanowienia Wydziału wierzycieli, aby towary 
prędko spieniężyć, takowe będą o 4 1 5 %  l l i ź e j  s ą ( l p > V l l l e  o s z a c o w a i i y c l l

cei* wyprzedane.
Sprzedaż trwa we Lwowie tylko 8 d n i, a trudno, aby kiedykolwiek mogła nadarzyć 
się sposobność nabycia po tak bajecznych cenach prawdziwego bez skazy dobrego towaru, 
za co podpisani, którym W ydział wierzycieli sprzedaż powierzył, dają wszelkie zaręczenie.

Schostel i KSartlein,
wat* do naszej firmy WlFabrykanci płótna i bielizny w W iedniu, Graben Nr. 30, 
Wiedniu: '  „zur Goldenen KroneJ1

W yciąg z protokołu mających się sprzedać towarów, koszul, gaci, korsetów, płótna 1 t. d. 
sprzedających się także częściowo po tych samych nlzkioh cenach._________________________

m

&

Koszule męzkie 7- nijcien. ang. szirtyngu, po złr. 2.25, 2.5(1,
2.75, 3, * bardzo cijn, zgor.-em i niankietan i płóc. 
n a jn ow sze  i najwylwor. po złr. 3.75, 4 do 5.

Gacie francuskiego lub niemieckiego kroju, z płótna do­
mowego zlr. l ,2o z (ieukiego rumburskiego płótna 
złr 1 6 , 4, 2.25 do zlr. 9.50

Kołnierzyki męzkie w 24 różnych krojach (bardzo cienkie,
poczwrtrne, tuzin wraz z pudełkiem złr. 2.50, 3 do

 3.50, Mankiety hardzi! cienkie tuzin złr. 5, 5.50 do 6 złr.
Koszule daruskie od nąjzwyczajniejszycli do najcieńs/.y ii 

gatunków, z wkładkami i prawdziweini koronkami 
Aalenriemie (59 gatunków w zapasie), po cenie zfr.
1.75, 2, 2.50, 3. Koszule fantazyjne po złr. 3. 50, 
4, 5, 6, 7, 8 do 10 złr. najcieńsze.

Majtki damskie Z angielskiego S/irtingu lub płótna, najlep­
szego kroju z zakładam; (każdej wielkości) po złr. 
1 40, 1.80. obszywane haftom, paskami złr. 2, 2.25 
bardzo cienkie 7. haftami złr. 2.50, 2.75, 3.

Gorsezy damskie najlepszege kroju, z najcieńszego szirlingu 
lub perkalu złr 1.50, z zakładkami iłr! 2, z haft. 
paskami złr. 2.75, 3, bardzo cienkie haft. z wkład­
kami koronkami najnow. złr. 3.75, 4,50, 5, 6, do 8 . 

p ła sz c z 3 do Czesania (Pegnoirs), najnowszego francuskiego 
kroju po zlr. 2.75, 3.25, czdobne. z obwódkami,

  paskami, wkładkami zlr. 4.25. 5 5 59, G do 8 złr.
Nocne koszule damskie, z dlugiemi rękawami, z kotrznieami 

i mankiotnmi sztuka po zlr 2.75, 3. 3.50. 4, bardzo 
cienkie haftowane złr. 5 do 6.

Spódnice, Zwykłe i eleganckie najnowsze gatunki, do uhra- 
nia i z ogonami po złr. 2.50, 3 50, 4. 5. bardzo 
cienkie haftowane po złr. 6, 7, S, 10 do 12. 

Chustki do nosa hnobaty9towe z haftami ręcznymi, bardzo 
cienkie eleganckie, za sztukę cent. 50, 70, 80, 90, 
do 1 złr. 59 0.

Wielka partja garniturów stołowych na 6, 12, 18 24 osób, także kapy na łóżka, serwetki desero­
we i t. d. sprzedaje się o 50%  niżej ceny fabrycznj. Sp-zedaż trwa tylko kilka dni i znajduje się jedynie w Ho­
telu Ro8y.iskim*Żorża na dole. S cI»o»tal <6
2075 5 9 z Wiednia, fabrykanci płótna i bielizny.

1 sztuka 30 łokci wied. cienkiego płótna białej przędzy 
po złr. 8.50 do 12.

1 aztuka 30 łokci wied. płótna domowego naturalnego po 
złr. 8, 9 do 10.

1 sztuka 30 łokci wied. %  szerokości cienkiego płótna 
Crens złr. 10, 11, 12. do 15.

1 sztuka 40 łokci wied. holenderskiego płótna osobliwie 
stosownego na bieliznę do pościeli i dziecinną po
złr. 13, 14, 15, 16 do 18.__________________________

i sztuka weby */, szerokości 25 łokci na koszule męzkie
i damskie po złr. 9 i 10._____________________________

Szirting i Dymka w bardzo dobrym gatunku, za ł o k i e ć
po 25, 28, 30 do 35 c n t . ___________________

Białe i kolorowe chustki do nosa, pół tuzina p> złr. 1.20,
1.50, 1.75, 2, 2.50. 3 do 5.__________________________

Francuzkie chustki batystowe, białe z gustównemi brze­
gami. elezanckie dla dam i mężczyzn, pół tuzina 
po złr. 1.50, 2, 2.50, 3 do 5. __________________

Ręczniki lub serw ety adamaszkowe i lniane, tuzn po r.łr.
4.50, 5, 6, 7, 8. 10 do 12. %  | __________

Obrusy I serwety płócienne do kawy na 6 lub 12 osób
sztuka po zlr. 1.75, 2, 2.50 3 do 4 ._______ _

Bardzo cienkie W eby rumburgskie, nolcnderskte i belgijsKio. 
Płótna ręcznego przędziwa, %  szerokości komple­
tne, 50 łokci wied. na bieliznę męzką i damską 
lub cienką pościel szczególniej odpowiednie po złr, 
18, 20, 24, 28, 32, 35, 40, 50, 60, najcieńsze 75.

Prześcieradła  płócienne bez szwu, z 4 razy kręconej ni' 1.
póttuzina złr. 18, 20, 22, 25 do 28 złr.__________

Koszule męzkie z prawdziwego płótna, doskonałego kroju.
od najzwyczajniejszego do najwytworniejszego ga­
tunku, (każdej wielkości) po złr. 1.80, 2, 2-50, 3,
3.50, 4, 5, 6, 8 najcieńsze.

W/dawca: Teofil Szumski. "Właściciel i Redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z  drukarni krajowej M. F. Poremby


